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»Ponad życiem“.
Poznań, dnia 24. grudnia 1907.

Pokoi ludziom dobre] woli...
Z piersi naszej nie wyrywa się okrzyk 

wesela, radości, tryumfu — ów głośny, ów 
rozlegający się echem bezbrzeżnym...

Jesteśmy cisi.
Stoimy wpatrzeni w duszę narodu.
Stoimy wsłuchani w glos swego su

mienia.
To nasze znamię!
Odwykliśmy od łączenia wyrazów swoich 

uczuć z chórem powszechnego wesela, bo 
wszak my — biedni, my — wydziedziczeni, 
nie nam się wciskać między bogate i możne 
tego świata.

To nasze zna mię!
A przecież łkających nikt nas nie 

usłyszy !
A przecież trwoga zdjętych nikt nas nie 

napotka!
Jesteśmy cisi.
Ale to cisza skupienia, cisza wejścia 

w siebie, cisza rachunku sumienia.
To nasze znamię!
A tego rachunku sumienia wynikiem: 

że na p o w agę naszego oblicza spływa 
światło pogody — żywe i życie rodzące...

Pokój ludziom dobrej woli!
Pokój ten czujemy w sobie mimo wi

chury, która nas chłoszcze, mimo nawałnicy, 
która nad głowami naszymi szaleje, mimo po
żogi nienawiści, która grozi nam, że gotuje 
dla- nas pokój i ciszę, ale pokój — gro
bowca, ale ciszę — cmentarza.

Pokój ludziom dobrej woli!
W nas pokój tych, co dobrej bronią 

sprawy.

AV nas pokój tych, co święty pełnią 
obowiązek.

W nas pokój tych, co przygotowani na 
wszystko, co w przyszłość patrzą bez trwogi 
rozpaczliwej, co wiedzą, że trzeba stać i 
trwać.

P o k ó j 1 n d z i o in dobrej woli!
W tym pokoju nasza moc, w nim nasze 

zdrowie.
On broni nas od pokusy czynów za

równo szalonych, jak nikczemnych.
Bo chociaż burza nawą naszą miota, 

my męską ręką dzierżymy ster.
Nie wspienione fale płytkich uczuć, nie 

szarpiące wichry ślepych instynków, ale że
lazna, nieugięta siła woli nas wiedzie.

I wierzym, że zawiedzie nas do przy
stani.

Nie dziś — to jutro!
Dziś niech głośno tryumfują ci, co 

wzniosłe, co Chrystusowe na ustacłi mają 
słowa, ale słowom tym krwawy kłam zadają 
czynem, co czynem bluźnią.

Dla nich — dziś.
My patrzymy — w jutro.
Patrzymy z czystym sumieniem i umy

słem pogodnym:
Pokój ludziom dobrej woli!

liga Fsmniy przemysłauej w Galicji!
Niektóre gazety niemieckie krótko referują 

o rucha w Królestwie Polskim i Galicji, pracują
cym nad zbojkotowaniem towarów pruskich. Prócz 
agrarnej D. Tagesztg., nie spotkaliśmy się z ża
dną gazetą niemieoką, któraby ten ruch brała na 
serjo; jedna z nich wyraziła się nawet dość hu
morystycznie i lekceważąco, że Prusy nie dadzą 
się tym zastraszyć i do .myszej dziury' wpędzić.

Ponieważ teraz częściej znajdują się o tym 
ruchu wzmianki w gazetach niemieckich, więc 
z obowiązku dziennikarskiego podajemy niektóre 
szczegóły z owego ruchu w Galicji. Czytelnicy 
nasi zmarnieją, że nasze referaty będą oczywiście 
przykrojone podług wymóg — tutejszej ustawy 
prasowej — itd.

W Galicji wziął w swe ręce całą akcję 
Wydział Ligi Pomocy przemysłowej. 
Jest to stowarzyszenie, rozgałęzione na całą Gali
cję w przeszło 100 filjach, a mające za zadanie 
popieranie i rozwijanie krajowego, rodzimego prze
mysłu. Do Wydziału należą obywatele z zawo

dową znajomością warunków w kraju dla swoj
skiego przemysłu i handlu, z znajomością obecne
go stanu tegoż przemysłu i handlu, dalej źródeł, 
dróg handlowych, urządzeń i cen zagranicznego 
handlu, Importującego do Galicji zagraniczny 
wyrób.

Wydział informuje o tym wszystkim kraj w 
w osobnych komunikatach, których dotąd pojawiły 
się trzy. Z tych komunikatów dowiaduje się 
społeczeństwo galicyjskie najprzód, że Wydział 
urządza zorganizowaną akcję na wiel
kie rozmiary, a po drugie, w jakim stopniu 
fabrykaty praskie i niemieckie zalewają całą 
Galicję.

Wydział, mający osobne na ten cel biuro, 
wskazuje nasamprzód na trudnośoi, na jakie na
potyka taki bojkot W Niemczech produkuje się 
na ogół towary tańsze, niż w innych krajach 
przemysłowych. Znakomita organizacja ich handlu 
sprawia dalej, że wyroby niemieckie same niejako 
narzucają się galicyjskim kapcom, że nie potrze
bują ich szukać. — Atutem zaś w ręku dostaw
ców niemieckich, którym wypierają wszelką kon
kurencję, jest nadzwyczaj dogodny dla od
biorcy kredyt, jakiego udzielają. Podczas 
bowiem, gdy przy wyrobach francuskich otrzy 
muje się kredyt najwyżej trzymiesięczny, przy an
gielskich przeciętnie tylko jednomiesięczny, to 
Niemcy dają kredyt dziewięciomiesięczny, a nie
kiedy i roczny. Inną przeszkodą jest kwestja 
językowa. Kupcy galicyjscy władają prawie 
wszyscy językiem niemieckim, bardzo mało zaś 
z nich zna język francuski i angielski. Na usu
nięcie tych trudncśoi komunikat Ligi podaje oso
bne środki i sposoby.

Dowóz fabrykatów pruskich i niemieckich 
nietylko do Galicji, ale do wszystkich krajów 
Austrji ułatwia niedołęstwo handlu austryjackiego 
i komunikacji kolejowej. Natomiast prusacy i 
niemcy odznaczają się w tych stosunkach nad
zwyczajną zabiegłiwością i sprężystością. Komu
nikaty Wydziału podają kilka znamiennych świa
dectw na to. Niektóre artykuły, wymagające i 
znoszące tani transport, idą wodą przez Tryjest 
w głąb Austrji. Austrja ma znakomite wędliny 
w okolicy Tryjestu, a sprowadza je głównie z 
Hamburga i Bremeny. Zarząd kolei pruskich 
ułatwia to w wysokim stopniu. Wędliny z Ham
burga i Bremeny idą do Oświęcimia błyska
wicznymi pociągami. Dostają się do Oświę
cimia prawie w ciągu 24 godzin, a koleje austry- 
jackie wiozą je z Oświęcimia do Lwowa dwa do 
trzech dni.

Prusacy umieli wybornie wyzyskać niedo
łęstwo rządów austryjackich, zasypują Austrję 
swym towarem i mają w Wiedniu setki agientów, 
którzy nabywają wyroby pruskie en gros, a 
później zalewają nimi wszystkie kraje koronne. 
W Galicji przemysł pruski zatrudnia tak wielką 
liczbę handlarzy i przemysłowców, że gdyby za
cząć istotny »poprawny« bojkot, naraziłoby
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się galicyjskich kupców, agientów 
¡przemysłowców na ogromne straty. 
Dlatego Wydział radzi bojkot wykonać oględnie, 
a przedewszystkim rozłożyć go na znaozną od
ległość czasu. Ma to byó praca długa i wytrwała, 
nie ogień słomiany.

W najbliższych dniach zbierze się Wydział, 
aby ustalić systematyczny program 
akcji. Biuro jego już teraz zawiadamia społe
czeństwo w osobnym komunikacie, w jakim kie- 
runku ma być systematyczna akcja prowadzona. 
Program tej akcji jest ściślej określony w 14 
osobnych artykułach. Nie możemy ich tu do
słownie powtarzać. Podajemy niektóre artykuły 
w skróceniu.

1) Zwołanie zebrania przedstawicieli wszyst
kich stowarzyszeń, związków i instytucji narodo
wych, społecznych, kulturalnych i zawodowych 
oraz przedstawicieli prasy — dla obmyślenia 
łącznej działalności.

2) Utworzenie przy Zarządach wszystkich 
105 filjalnych »Towarzystwach pomocy przemysło
wej« osobnych sekcji doradczych, złożonych 
zwłaszcza z przedstawicieli miejscowego kupiectwa.

3) Systematyczne opracowanie (¡uż rozpoczę
tego) wykazu tych towarów, które dotychczas 
sprowadzane bywają z Prus, z podaniem źródeł 
dla zastąpienia ich wyrobami krajowymi — a je
żeli nie są w kraju wyrabiane — ułożenie spisu 
źródeł nabycia ich w obrębie Aastrji.

4) Natychmiastowe zaopatrzenie Biura Ligi 
Pomocy przemysłowej w dokładne materjały adre
sowe, pozwalające na szybkie informowanie kup
ców o źródłach nabycia towarów z poza Niemieo.

5) Ożywienie akcji agitacyjnej w kraju przez 
zwoływanie wieców przemysłowych — zwłaszcza 
wieców kobiet — przez stosowne wpływanie 
na młodzież szkolną.

6) Ożywienie działalności organizacyjnej przez 
pomoc w tworzenia spółek wytwórozyeh, 
magazynowych, surowcowych, maszynowych, spó
łek i przedsiębiorstw handlowych i t. d., tudzież 
przyspieszenie akcji w kierunku tworzenia insty- 
tncji kredytowych dla kredytu fa
kturowego.

7) Przyspieszenie akcji w kierunku zakłada
nia przy Towarzystwach Pomocy przemysłowej 
agiencji handlowych w pierwszym rzędzie 
dla przemyśla krajowego.

8) Rozesłanie po krają 100000 sztok blan
kietów na deklaracje dla zbierania pisemnych zo
bowiązań co do bojkotu.

9) Rozesłanie po całym kraju 500 000 sztuk 
nalepek gnmowanyoh z napisem .retour refasé * 
dla ułatwienia zwrotu listów i cenników nadsyła
nych do Galicji.

10) Zbieranie wszelkimi sposobami dat sta- 
tystycznych co do przywozu towarów pruskich do 
kraju.

11) Rozwinięcie akcji na rzecz zastosowania 
ropy do opaln fabryk, motorów a nawet i pieców

Słowa serdeczne
przyjaciołom 1 ludziom dobrym.

Niech ktoś, kto dłonie bardzo ma łaskawe,
A w uściech słodycz ma, — od uczty wstanie 
I gęśli głośną uciszywszy wrzawę —
Niech miłościwe czyta przykazanie,
Potym niech dzieli Chrystusową strawę: 
Słońce — jak hostję, czyniąc miłowanie... 
Niech wszystkim jasność wystrzeli z pod

[powiek,
1 niech w pokoju wszelki żywię człowiek.

Albowiem ludzie dobrzy są, a wina
Nie rośnie chwastem z dusz, lecz z marzeń

[splotu,
1 w snów gorączce błędów jest przyczyna, 
ty dążenia szale, w niemocy powrotu;
Zły tylko dzień jest, chwila i godzina 
Lecz wieczność przecie jest na miarę lotu,

lot ma z wichrem być na wichru grzywie...
" Więc niech w spokoju wszelki człowiek 

[żywię.

Kto cudów moc ma, niech dziś czyni cuda: 
Niech dusze w uścisk rzuci! Dobrzy ludzie!
I’¡ech was odejdzie smętek, zło i nuda,
I Niechaj wam krzyże nie pękają w trudzie, 
¡'każda niechaj wam się spełni złuda,
I ^¡bowiem każdy w swojej żyje złudzie...

N’ech wam się zdaje w nowych dni przezroczu, 
Ve nieśmiertelność wam błysnęła z oczu.

K czół wam królewkość tryśnie i powaga, 
°stojność będzie w waszych dni żywocie, 

^'eśmiertelńa wasza prawda naga.
, “sza w was wzrośnie, która wciąż w odlocie, 
l"k ptak włóczęga krzykiem wiosny błaga... 
i ?ymn wasz będzie już nie o tęsknocie, 
i * 1 ° łkaniu nocnym, ni o śmierci,

Cz taki, który piersi rwie na ćwierci.

Pijcie słoneczność dnia! Niech już nie będzie 
Na świecie ludzkich mar z połową duszy,
Bo niepotrzebne chwasty są na grzędzie,
Co bezowocne są! Z bezdennych głuszy 
Dobądźcie skarbów i rzucajcie wszędzie 
Hojni jak króle, gdzie jęk dławi uszy.
Niech się w was dusza w złotą światłość

[stroi;
Bądźcie szczęśliwi, ukochani moi!

Pod dom wasz odtąd nie przyjdzie zgryzota,
I nie zapłacze wam nikt pod oknami,
Nikt wam nie oplwa koron waszych złota, 
Dziesięcin płacić nie będziecie łzami,
I nikt was w sideł sznury nie omota; 
Piastowe posły siądą między wami,
I mówić będą, że Piast był bez zbroi...
Lecz bądźcie dobrzy, ukochani moi!

Ąż rok nadejdzie taki, że w posągu 
Świętość ustawim, z wieścią w nim rzezaną, 
Że kary będą straszne, z Pięcioksiągu,
Za grzech najmniejszy zbrodnię pomyślaną. 
Dymy, jak białe ptaki na wylągu,
Cicho pod złotą będą latać ścianą,
Z złotego płynąc gniazda, z trybularzy,
Do świętych nie śmiąc wylecieć ołtarzy...

Którzy jesteście dobrzy! sen wam prawię,
Z snów najpiękniejszy, z pod zapadłych skroni, 
Widmo, gdzieś z wichrem niesione w kurzawie, 
Powieść z śmiertelnej za duszą pogoni,
I wieść o błędnej, zaginionej nawie...
...Gdzieś, ktoś, daleko na świt nowy dzwoni, 
Serca gdzieś tłuką, myśl ktoś bardzo znoi...
— Bądźcie szczęśliwi, ukochani moi 1

Kornel Makuszyński.

SMUTEK.

Z cyklu: Dusze.

.... przez ciemność i zwichrzone tony 
duszy mojej; przez wcielone szyderstwo losu; 
przez męczarny trud życia, widzę cię, smutku 
mój —

— przez posępną barwę dziwnych marzeń
i samotność myśli moich, drżących, ponad 
mistycznymi ścieżkami snów; przez zawieruchę 
niedościgłych, złotoskrzydłych pragnień — wi
dzę cię, smutku mój —

— w poezji i poszepcie jakichś dawnych, 
dobrych słów; w bezgranicznej głębi, zapom
nianych oczu, gorejących wtedy lawą uczuć; 
w girlandach wspomnień schmurzonych, bólem 
zapomnienia — znalazłam smutek mój. —

Smutku mój, smutku, jakoż nie mam cię 
kochać!

W moim życiu, jesteś mi wiernym, nie
rozłącznym przyjacielem i kochankiem, i pło
niesz jako potrójna gwiazda, a objawienie twe: 
to cicha, wielka, złotolita tęsknota —

— płyniesz do mnie, smutku mój, przez 
królewską jedność ze słońcem; przez blaski 
czarownych ułud; przez szlaki tęcz i przez 
niepochwytny zestrój wczechrzeczy —

— płyniesz ponad stawy, pokryte świa
tłością, ponad białe czary nenufarów i posę
pnie drżące szuwary i ten chłodny duch, prze
pastnej wody —

— przez cmentarze, stojące wśród spo
koju nieba, z upajającym poszumem srebrnych 
brzóz, i ciemnych cyprysów; przez powiewne 
łany topasowych pól; przez subtelne drganie 
mlecznych dróg — spływa do mej duszy smu
tek —

— przez cudownie wspaniałą muzykę to
nów skrzypcowych; przez poezję dusz bez
domnych, łaknących śmierci — mówi do mnie 
smutek —

— przez witraże kościelne, pełne ametys-

towych plam; przez melodje psalmów po
kutnych i pochwalne dymy myrrhy; przez echo 
świątynnych dzwonów przypłynął smutek 
mój. —

Czuję go — w rozetkaniu własnej duszy, 
w tej beznadziejności trwałego szczęścia i w 
tej męce, niezasłużonych cierpień. —

Widziałem go, jak wychodził ze świętej 
ciszy, stuletniego boru, przepojonego rozlewną 
nutą boskości, jak błąkał się sam wśród czar
nych głazów —. wśród uroczysk leśnych, kędy 
dziwy się dzieją.

Szedł, przez rozorane pola, przez piaski 
złote, jakby z ognia kute, przedzierał się przez 
srebro nici pajęczych.

Niosły go, w swych ramionach tryumfalne 
wichury stepu, wśród pierzchliwego blasku 
księżyca i miljardów gwiazd, które opalami 
cieką na ziemię.

Ponad wszystkie śpiące kwiaty i jasną 
zieloność, miękkich łąk — wśród obłoków 
dzierzganych, purpurą zórz i przez niepokala- 
ność mgieł puszystych, płynął — smutek mój.

Fala rzeczna go niosła, aż na morza 
liljowe, na srebrne łuski tal — na bezbrze- 
żność. —

Szedł smutek ku mnie, przez ranki błę
kitne i wonne, kiedy w trawach leżą, ciężkie 
perły rosy —- szedł przez zamieć jesienną 
wśród szumiących, krwawym rozjękiem, czar
nych drzew.

Wśród nocy wpółjasnej, wśród wielkiej 
melancholji, takiej upiornej swą tajemnicą — 
wśród mglistej pieśni gwiazd — w dźwiękach 
dalekich tonów — przypłynął smutek mój.

Kocham cię, smutku mój, wierny kochanku, 
od lat dawnych ...

Oto idziemy razem, w nicość słoneczną i 
kwietną — w bezbrzeżną noc śmierci...

Ja i ty, smutku mój...

Olga B,



mieszkalnych (badania najnowszych w tym kie- 
runka wynalazków są w toku) — celem zmniej 
szeaia przywozu węgla pruskiego.

12) Obmyślenie i wprowadzenie w życie od
znaczeń, względnie podawanie do szerszej wiado
mości nazwisk tych firm kupieckich, które mimo 
trudności — potrafiły zerwać dotychczasowe 
stosunki z Prusami.

Biuro wydziału już rozesłało kilkaset tysięcy 
deklaracji po całym kraju do kupców, którzy wła
snoręcznym podpisem mają się zobowięzywaó, że 
będą się ściśle trzymali przepisów zorganizowanej 
akcji Ligi Pomocy przemysłowej.

BJórnstjerna Bjttrnson o pruskiej 
polityce antypolskiej. Sławny norweski 
pisarz Bjernstjerna Bjórnson, tak zresztą 
przez rusinów otumaniony i usposobiony na nie
korzyść społeczeństwa polskiego, w liście do posła 
Eulerskiego wydał następujący sąd o pru
skiej polityce antypolskiej:

Naród podbity, uciśniony nie potrzebuje 
zginąć, dopóki posiada dwa silne punkty oparcia: 
religję i ziemię.

Jeżeli mu się jednak odbierze mowę oj
czystą, z której jego religja wzięła swój 
początek i ciągnęła soki żywotne, natenczas od
biera mu się także i religję. Jeżelijzaś odbiera mu 
się w dalszym ciągu zarazem i ziemię, wte 
dy dopiero ów naród nieszczęśliwy skazany jest 
na zagładę.

Jak naród chrześcijański i kulturalny 
coś podobnego czynić może, tego nie rozu
miem.

Co jednak rozumiem, to to, że Prusy 
stają się w ten sposób coraz bar> 
dziej obcymi reszcie mniejszych 
narodów giermańskich, oddalają się 
coraz więcej od owych narodów giermańskich, 
wśród których powinnyby spełniać posłannictwo 
łączenia ich.

Od siebie dodajemy tylko, że mimo wszystko 
zagłady naszej narodowej system pruski tak 
wnet się nie doczeka.

Protest w delegacjach.
Wiedeń, 22. grudnia.

(A) Na posiedzeniu wieczornym delegacji 
austryjackiej w dniu 21. grudnia wśród 
ogólnej ciszy, wśród ciszy znamionującej napięcie 
uwagi zgromadzonych delegatów i wysokich urzę
dników ptństwowych zabrał głos prezes Koła 
Polskiego, dr. Stanisław GłąbińskL Protesto
wał przeciwko pruskiej ustawie wywłasz
czającej.

Nie będę podawał treści protestu. Podał ją 
już drut telegraficzny.

Prózes Koła nie mówił z pamięci, jakkolwiek 
jest świetnym mówcą, panującym i nad językiem 
niemieckim i nad osnową. Tym razem czytał z 
konceptu zawczasu ułożonego. Znać było, iż roz
ważył poprzednio każde zdanie, nieledwie każde 
słowo.

Protest prezesa Koła Polskiego na punkcie 
stylistycznym odznaczał się umiarkowaniem nad
zwyczajnym. Był to krok taktyczny niezwykle 
mądry. Umiarkowana forma uwydatniała jeszcze 
jaskrawiej doniosłość wystąpienia samego, nieby
wałego w dziejach delegacji wspólnych. Jaskrawość 
wyrażeń odstręczyłaby słuchaczy, ludzi przeważnie 
przyzwyczajonych do form jak najbardziej wy
twornych.

Na obliczu wszystkich obecnych, nie wyłą- 
czaiąc nawet barona Aehrenthala, odbiło się 
wzruszenie. Potym się zjawił wyraz zakłopotania. 
Była to chwila, gdy prezes Koła Polskiego wspo
mniał o traktatach Kongresu Wiedeńskie
go, podpisanych przez państwa rozbiorowe, o tra
ktatach, gwarantujących polakom nietykalność 
mienia i żyda.

Jeden delegat tylko przerwał dwukrotnie 
mowę prezesa Koła Polskiego. Był nim wszech
niemiec, redaktor dziennika tejże barwy w 
Wiedniu, niejaki Rafał P a c h e r. Właściwie prze
cież biedak nie wiedział dobrze co czyni: jest 
bowiem alkoholikiem i znać było, że właśnie tego 
wieczora podpił sobie zbyt obficie. Widocznie „na 
kuraż“. Aleć też trzeba rzeczywiście odwagi, by

ironić w delegacji austryjackiej tej polityki, prze
ciwko której protestował prezes dr. GłąbińskL 

Z widoczną niechęcią wstał baron Ahren- 
;haL Minister spraw zagranicznych miał minę 

człowieka, który musi dopełnić etykietalnej for
malności, lecz równocześnie pragnąłby wyrazem 
twarzy i ruchami dać do poznania, jak mu jest 
w gruncie rzeczy owa formalność uciążliwą. Za
protestował też w imię tej etykiety. Rzecz zna 
mienna przecież, że zaniechał tradycyjnego roz
czulenia się nad przyjaźnią Amtro-Węgier z Niem
cami. Zdawał sobie sprawę, że taki zachwyt 
natychmiast wywołałby okrzyk oburzenia wśród 
większości delegatów.

Samych polaków zasiada od soboty 
dziesięcin na sześćdziesięciu delegatów. 
Rankiem umarł delegat'Fryderyk hrabia Schön 
bom, pierwszy prezydent Trybunału Administra
cyjnego. Ten sam polityk, który w roku zeszłym 
potępił na pełnym posiedzeniu delegacyjnym wy
dalania masowe i konsekwentne polaków z Prus. 
Natychmiast po śmierci hr. Schöuborna obowiązki 
delegata przeszły na dotychczasowego zastępcę, 
Adama Jędrzejowicza, byłego ministra gali
cyjskiego.

Czechów zasiada dziewięciu; sło 
weńców trzech;jeden ohorwat;jeden 
rumun; czterech socjalistów; dwnch 
włochów. Ci wszyscy idą w sprawie protestu 
razem z polakami.

Pokazało się to podczas mowy dr. Kra
marza. Ów działacz czeski korzysta z polityki 
Prus, stosowanej do polaków, by energicznym 
solidaryzowałiem się z Kołem Polskim, zatrzeć 
pamięć o dawnych zawinieniach wobec polaków 
w Austrji. Nadto chiałby przykuć reprezentację 
polską w Parlamencie na stałe do obozu czeskie
go. Wreszcie, dr. Kramarz zdaje sobie wybornie 
sprawę, że pruska polityka antypolska z jednej 
strony grozi dalszym pochodem na wschód, z 
drugiej musi spotęgować niebezpieczeństwo ger
manizacji dla samych czechów.

To wszystko się złożyło, że dr. Kramarz 
mówił wspaniale. W sali Sejmu dolno-austry- 
jackiego niema galerji. Publiczność siedzi na 
estradzie. Znajdowałem się w czasie mowy dr. 
Kramarza może o trzy kroki od niego. Nie u 
szedł mojej uwagi ani jeden wyraz, ani jeden 
odźwięk intonacji, ani jeden giest i ani jedno 
drgnięcie twarzy.

Wrażenie protestu dr. Kramarza było olbrzy
mie, tym większe, że mówca z niezwykłą zręcz 
nością polityczną prze de wszystkim wskazał na 
niesłychane umiarkowanie tonu w mowie prezesa 
Koła Polskiego, powtćre zagrał na instynktach 
społecznych niemieckich członków Izby panów.

— Gdzie Jest granica wywłaszczenia? — 
zawołał podniesionym głosem. — Tej granicy nie
ma. Jeżeli bowiem wolno będzie wywłaszczać z 
powodów narodowych to przyjdzie dzień gdzie zo
stanie uchwalonym wywłaszczenie w imię wyró
wnania różnic społecznych.

— To prawda, to prawda! — zawołali ma
gnaci niemieccy, jak hr. Łarisch, hr. Monte 
cnocoli, hr. Stürgkh.

A wszechniemiec Rafał Pacher miał jesz
cze tyle przytomności, że wobec owego argu
mentu milczał, milczał, jak zając pod miedzą, rad, 
źs dr. Kramarz nie apostrofował go w tej chwili 
osobiście...

Mowa narodowca niemieckiego Hofmanna 
von Wellenhofa, z zawodu nauczyciela gim
nazjalnego, świadczyła o niesłychanym zakłopota
niu prnsofilów w delegacji austryjackiej. Naj
tęższym argumentem, jakiego użył, było zdziwie
nie, że polacy i czesi nie krytykują postępowania 
rządu rosyjskiego.

Polacy i czesi oddali głosy za pro- 
wizorjum budżetowym. Chcą, by Austro- 
Węgry były silne i mogły prowadzić politykę 
samodzielną. Lecz protest prezesa Koła Polskie 
go — to dopiero początek rozprawy nad po
lityką zagraniczną monarcbji Habsburskiej. Pod
czas sesji głównej mówcy i polscy i czescy i 
spora część niemieckich wykażą, że przymierze z 
Niemcand, — może pożyteczne przed dwudziestu 
i ośmiu laty — dzisiaj nie odpowiada zmienionym 
stosunkom europejskim. W styczniu baron 
Aehrenthal będzie musiał delegacji przedstawić 
rękojmię, że sojusznik dotrzyma przymierza. Je 
żeli zaś nie zdoła tych rękojmi zaprezentować, 
dostanie wskazówkę pod formą energicznej re
zolucji, by nie odnawiał przymierza 
z Niemcami.

Taka rezolucja ani powagi, ani siły sojnszo

wi, podpisanemu onego czasu przez ks. Bismar- 
ka, wcale nie doda!

O Sejm galicyjski.
Lwów, 22. grudnia.

Jak już doniosłem telegraficznie, Sejm ga
licyjski nie zostanie zwołany. Na
dzieje, jakimi łudziliśmy się dotąd, rozwiały się I 
doszczętnie. Głosom wszelkim, jakie dochodziły 
nas, nie dawaliśmy wiary, tusząc, że jednak mar 
szalek krajowy hr. Stanisław Badeni i namiest- I 
nik hr. Andrzej Potocki dołożą starań n rządu I 
i poprą energiczne wysiłki Koła Polskiego w tej I 
mierze. 20. b. m. zebrały się we Wiedniu dele
gacje; jako dziedziczni członkowie Izby panów 
przybyli do Wiednia tak br. Potocki, jak hr. Ba
deni. Mówiono, że od konferencji premjera bar. 
Becka z nimi zależy zwołanie Sejmu. Tymcza 
sem na wczorajszym posiedzeniu Koła Polskiego 
prezes dr. Głąbiński oświadczył, że po konfe
rencji z marszałkiem Badenim oznajmia, iż stara- 
rania o zwołanie Sejmu celem załatwienia reformy 
wyborczej sejmowej pozostały bez skutku.

Sześciolecie kadencji Sejmu upływa z dniem 
28. grudnia. Możemy się słusznie spodziewać, że 
w dniach najbliższych cesarz Sejm rozwiąźe. W y- 
bory do przyszłego Sejmn rozpisane zostaną 
prawdopodobnie na luty, tak, by Sejm mógł się 
zsbrać po Wielkanocy i odbyć, jak powiadają, 
dwumiesięczną sesję.

W sprawie reformy wyborczej sejmowej 
szczere i konsekwentne stanowisko zajmowali je
dynie demokraci. Czuli, że krzywda dzieje 
się ludowi, że dzieje się krzywda krajowi; lud do 
Parlamentu centralnego ma pełne prawa wybor
cze, & do Sejmn mocno okrojone, Sejm nie może 
zyskać u lada tego zaufania, co Parlament, da 
jący ogółowi więcej wolności i wpływu na rząd. 
Zawdzięczyć to mnsimy w pierwszym rzędzie rzą
dowi centralnemu, który jeszcze w lutym czy 
marcu oświadczył (na interpelację Sejmu salcbur- 
skiego), że nie dopuści do tak szerokiej ordynacji 
wyborczej, jaką ma Parlament. I faktycznie do 
żadnych zmian w sejmowych ordynacjach wybor
czych nie dopuścił. Kiedy w października Sejm 
galicyjski zamykał hr. Potocki, oświadczył imie
niem rządn, że rząd Sejm zwoła, o ile tylko będą 
jakie widoki przeprowadzenia tej reformy. Widoki 
były, projekty odpowiednio zmodyfikowano, ale 
rząd Sejmu nie zwołał.

Nieszczerze odnosili się do reformy zarówno kon
serwatyści, jak ludowcy, czy rusinL Kon
serwatyści w projekcie Bobrzyńskiego, a po
dolscy w projekcie Cieńskiego stawiali propo
zycje dzisiaj nie do przyjęcia. Lndowoy i rusini, 
nie rozumiejąc, że Sejm jako ciało jednoizbowe 
mnsi mieć jakiś ekwiwalent Izby wyższej — pro
jektowali ordynację, opartą bezwzględnie na po
wszechnym prawie głosowania, albo wprost — nie 
ohcieli żadnej rtformy.

Niebawem staniemy wobec nowych wy
borów. Jak one wypadną? Niewiadomo. 
Odbędą się na podstawie starej ordynacji 
Wedle niej Sejm rozpada się na cztery knrje: 
grupę większych jposiadłośoi (44 mandaty), gru
pę izb handlowych (3 mandaty), grupę miejską 
(28 mandatów) i grupę gmin wiejskich (74 man
daty).

Z kurji większych posiadłości bezwątpienia 
przejdą konserwatyści, a we wschodniej częśoi 
kraju — podolscy. Kurję izb handlowych i 
miejską dobędą prawdopodobnie demokraci, a mo
że niekiedy i socjaliści zdobędą jaki mandat Nej - 
gwałtowniejsza walka toczyć się będzie w karji 
czwartej, wiejskich posiadłości

Powiatów politycznych mamy w Galicji 78; 
z tych mamy 23, w których niema ani 5 pro
cent rusinów. Są to powiaty od Krakowa po 
Nizko, Łańcut, Przeworsk. Natomiast mamy 54 
powiaty o kdności mieszanej. Jeden ledwo po 
wiat (Kobsów), gdzie polacy mają mniej niż 5 
procent ladnośoL W siedmiu powiatach (Jasło, 
Brzozów, Nowy Sącz, Krosno, Grzybów, Gorlice, 
Jarosław) mają polscy 90 proc, do 67 proc.. In- 
dnośoi. Stosunek obu narodowości jest prawie 
równy, lub mniej więcej ten sam w sześciu po
wiatach: Lwów, Sanok, Przemyśl, Trembowla, 
Skałat, Tarnopol.

Bierzmy rzecz, jak ma się w istocie: polacy 
zdobędą mandaty w okręgach, gdzie mają bez 
względną większość, tj, w powiatach 30. Nie-

wątpliwie, że i w kilku, a może i we wszystkich 
powiatach o ludności chwiejnej, przypadną nam 
mandaty, Śmiemy też mieć nadzieję, że jednak 
rusini nie zdobędą swych 40 mandatów z kurji 
wiejskiej, o których urbl et orbi głosili. Nie
wątpliwie nieraz oddadzą rusini głosy na kandy
data polskiego, który w powiecie ma pewne sym- 
patje.

W Galicji zachodniej stoczą walkę ludowcy, 
centrowcy i demokraci narodowi. Tu nie ma jut 
kwestji ruskiej, któraby partje połączyła — bo w 
Galicji wschodniej zapewne partje polskie pójdą 
wspólnie — niebezpieczeństwa utraty mandatu 
niema. Konserwatyści występować będą pod ha
słem centrowym albo pod płaszczykiem agrarnym, 
który uznawać będą zapewne i ludowcy.

A może będziemy widzieli jeszcze jakie nowe 
sztandary, programy, bo mnogość partji polity
cznych, to już specjalność par excellence gali
cyjska.

A

Listy peszteńskie.
Budpeszt, 22. grndnia.

(Przesilenie przekonaniowe. — Fortel pruski na Wę
grzech ze względu na projekt wywłaszczenia — 
Polsko-węgierskie stosunki handlowo-przemyslowe.)

(tz) Węgry przeżywają obecnie poważne 
przesilenie. Tym razem nie jest to przesi
lenie gabinetbwe lab parlamentarne, lecz — że 
się tak wyrażę — przekojuaniowe. Cały na
ród wraz ze swymi przywódcami nie jest pewien, 
czy to, co się dziś dzieje na terenie polityki kra 
jowej, zgadza się z wielkimi hasłami głoszony a i 
przez Ludwika Kossutha i przyjętymi za ewan- 
gielję narodową, za drogowskaz dla patryjotów, 
dążących do wywalczenia zupełnej samodzielności 
dla swego kraju

Tak rząd, jak i Parlament wszedł na drogę 
ugodową, a w ustępstwach dla Austrji posunął 
się wiele dalej, niż poważyły się to uczynić daw
niejsze gabinety. Mianowicie ¿podwyższył swój 
udział w kwocie wspólnych wydatków o 2 pro
cent, to znaczy o jakieś pięć miljonów koron ro
cznie. Nie ulega wątpliwości, że podwyżka ta 
była konieczna i sprawiedliwa, ale zastanawia 
właśnie to, iż uchwaliła ją większość, należąca do 
Koszntowskiego obozu, który przez szereg lat 
zwalczał ją w sposób najbezwzględniejszy. Obecnie 
znaleźli się Koszutowoy nagie w położeniu fałszy
wym, gdyż muszą głosować wbrew swym zasa
dom, aby tylko nie dopuścić do upadku gabinetu, 
w którym zasiadają ich mężowie zaufania.

Naturalnie takie pogmatwanie stosunków 
parlamentarnych wpływa deprymująco na ludność, 
która od swych zastędoćw żąda jasnego wypowie
dzenia się w sprawach dla narodu najważniej
szych i chce, aby jej przedewszyBtkim wytłuma
czono, w jaki sposób da się pogodzić ugodowe 
stanowisko ministrów z dawnym programem 
Partji niepodległości. Będzie to dość trudno, ale 
rząd obecny, umiejący radzić sobie w najzawil
szych okolicznościach, potrafi i teraz zadowolnić 
najzagorzalszych patryjotów swoją odpowiedzią. 
Gabinet Wekerlego coraz więcej nagina się 
do ścisłego współpracownictwa z rządem austry- 
jakim, a system trój przymierza, dotychczas 
na Węgrzech wcale niepopularny, staje się coraz 
więcej sympatycznym i uznawanym.

Tak przynajmniej należałoby sądzić z pew
nego drobnegp epizodu, jaki zwrócił powszechną 
nwagę. Oto prezydent wiedeńskiej Rady państwa 
Weisskirohner wypowiedział kilką zdań, 
którymi uczuli się węgrzy obrażeni i przez usts 
naczelnika gabinetu, Wekerlego, zażądali za
dośćuczynienia. W odpowiedzi na to austryjacti 
premier, baron Beck złożył mdłą deklarację, 
która wiedeńskim politykom wydała się zanadto 
służalczą wobec madziarów, tym zaś za skromną 
w zestawieniu ze stopniem wyrządzonej im obrazy. 
Poszło o mieszanie się anstryjackich posłów we 
wewnętrzne sprawy państwa węgierskiego i za
sadniczo rzecz biorąc, węgrzy mieli pewną rację; 
również nie można się dziwić madziarom, iż zro
bili krzyk wielki, gdyż są oni narodem ogromnie 
niejasno ustosunkowanym i przez to muszącym 
na każdym kroku podkreślać swoją odrębność 
państwową, aby wreszcie Earopa uwierzyła, że 
nie istnieją Austro- Węgry, lecz Austrja i Węgry.

Idzie o co innego. Komuś zależało na tymi 
aby w Parlamencie pesztegsum pądły słową, pó-

Echa paryskie.
Paryż, 22. grudnia.

(Atmosfera świąteczna. — „Etrennes“ — w bogatej 
i ubogiej części miasta — dobrowolne i przymu

sowe.)
Atmosfera świąteczna przednowo- 

roozna ogarnęła w całej pełni Paryż, nadając mu 
ten wygląd specjalny, nastrojowy, tylko tej porze 
roku właściwy, a dający się odczuwać najwyra
źniej w każdej dzielnicy olbrzymiego miasta: od 
Pól Elizejskich do Buttes Ghaumont, od Mont- 
martre do Montrouge. Gdyby można wygląd 
ten obecny stolicy określić syntetycznym wyra
żeniem, wypadałoby orzec, że Paryż cały wygląda 
jak wielki, a cudowny podarek noworoczny: 
»Etrennes!«

»Etrennes!« słowo magiczne, widniejące 
na każdym kroku, a wywołujące nietylko u dzieci 
pewną sensację estetycznej natury, gdyż w nim 
mieści się dla wszystkich nadzieja podarku — 
niespodzianki! Wyraz ten ogromnemi literami 
drukowany, widniejący z daleka, czytamy we 
wszystkich wspaniałych magazynach nowości na 
różnolitych przedmiotach: ubraniach, meblach, 
bibelotach, obrazach, brązach, marmurach... Księ
garze umieszczają go na stosach książek w prze
pysznej oprawie, nietylko u firm tak imponują
cych jak Hachette, Delagrave i Lahure, ale i pod 
arkadami Odeonu i na mostach, u starych buki- 
uistów, gdzie figurują etreny w postaci książek

d’ooeasion i pożółkłych dokumentów historycznych, 
które «gląda z lubością i targuje jnż od miesiąca 
cioby pracownik z Bibljoteki Nationale. »Henn 
de Valois et la Pologne«, dzieło duc de Noailles 
— co za rozkosz dla uczonego! a właśnie wiatr 
od Sekwany przewraca kartki jakby na przynętę 
i można czytać gdzieniegdzie przytoczony tekst 
staropolski....

Bukinista już podpatrzył swego klienta, wie 
jak beznadziejnie niedostępna jest dla niego cena 
12 franków — ale bliskość Nowego Roku łagodzi 
wszystko : »Vous voua ferez donner cela pour 
vos étreoues« mówi pocieszająco handlarz-psy
cholog»..

Na rue de la Paix, gdy setki lamp ele 
ktrycznych oświecą wystawki jubilerów, gdy ogro 
mne, najczystszej wody brylanty skrzą się, pałają 
jak słońca, migają jak gwiazdy w otoczeniu naj
rzadszych gatunków pereł, szmaragdów i mienią
cych się wszelkiegn rodzaju drogich kamieni — 
wtenczas to najmniej wrażliwy przechodzień musi 
zatrzymać się, podziwiać, a wobec tej nadzwy
czajnej obfitości djademów, naszyjników, pen
dentifs, bransolet, broszek i ozdób najprzeró
żniejszych, przedstawiających miljonowe kapitały 
firm takich, jak Fontana, Sandoz, Polak i inni
__ przychodzi na myśl rt fleksja: jak wielkie
mnóstwo bogaozy posiadać musi Paryż, skoro na 
tak kosztowne etreny zdobyć się może, utrzy
mując w stanie kwitnącego powodzenia, choćby 
tylko te liczne składy kosztowności, które po

dwuoh stronach najpiękniejszej pańskiej nlioy 
znaczą świetlistą drogę aż do placu Vendôme.

Niezrównany Liberty rozsuł całą symfonję 
barw jedwabistych w artycznych draperjach. — 
Boissier rozstawił całą baterję cudnych bonbo- 
njerek, cnkrzane etreny, w prześlicznych formach, 
malowane ręką słynnego Hellen, Willette i Col
lard. Za ogromną szybą Palais de la Fienr 
śmieją się cudaie uwite bukiety świeżych kwia
tów : mimozy, róże, chryzantemy, czerwone perełki 
ostrokrzewu w wysmukłych liljowych wazonach, 
na pluszowych podstawach; wśród niziutkich ro
ślin dywanowych jaśnieje słowo etrennes, wy
pisane różyczkami białymi i pąsowymi. Tak wy
glądają piękne dzielnice, zwane quartiers riches, 
lecz to nie dosyć; kto pjestrudzony, a chce mieć 
całokształt mchu przedświątecznego, powinien się 
udać w ciasne uliczki za Fanteęnem na 
przykład, gdzie jest najbrzydsza, a strasznie długa 
i ludna uîiea Motfl'etard, lub ku fortyfikacjom 
przez rue d'Allemagne.

I tu obdarzają się ludzie ^tradycjonalnymi 
podarkami, i tu co chwila widnieje napis zapra
szający do kupna, nie zawsze drukowany, Jęcz 
nieraz kredą pospiesznie skreślony na drzwiach 
sklepikH, lub ołówkiem krzywo napisany na świ 
stku papieru i przyczepiony do rękawa noszonego 
fraka, który chwieje się na drewnianym wieszadle 
u marchand d’habits 1 Tego rodzaju podarki pra
ktyczne, przyjmują nazwę: „ćtrennes utiles“ i 
są postrachem dzieci, które niezmateijalizmowane

prozą życiową, proszą przedewszystkim „ćtrenne! 
inutiles“.

Zwyczaj ten obdarzania się wzajemnego ns 
Rok Nowy jest święcie przez francuzów dotrzy
mywany, nikt się od niego nie uchyla, od Rot- 
schilda do zbieracza resztek tytoniu po trotuaracb. 
Rozdawanie etren jest dwojakiego rodzaju: do
browolne i przymusowe. Ci, którzy przy
puszczają, że niktby się do nich nie zechciał z 
upominkiem pofatygować, uprzedzają ofiarodawców 
i chodzą już od początku grudnia ed domu do 
domu. Dzwonią, a zapytywani o interes odpowifl* 
dają z całą prostotą: „Je viens chercher m«s 
ćtrennes“. Hasła do tego pochodu dają „les ćgon* 
tiers“ znane typy pracowników przy kanalizacji, 
w stosownem do swych podziemnych robót ubra
niu, z lampką górników w ręku ; dalej jest cały 
pochód listonoszów, zamiataczy, małych telegra* 
fiatów, chiffonierów, roznosicieli gazet i produktów 
spożywczych, pobożnych sług kcśoielnych, którzy 
milczą, podają na srebrnej tacce poświęconą bri»- 
szkę, i chłopców do mszy służących — aż wre
szcie nadchodzi kategorja oficjalnyoh delegowany^ 
z mairie najbliższej, którrzy zbierają etreny dl< 
biednych, dla chorych, zapisując datki w ogromni 
księgę, która kiedyś świadczyć będzie o wspaniw 
łomyślności mieszkańców miasta Paryża.

Dalej jeszcze dzwonią dyskretnie sympatycy 
zakonnice „kawowe i szare“; mimo wyroków (W' 
besa mpóstwo ich jeszcze w okolicy Vaugir&rd . 
Notre Pagm des Champs.



typiająoe mieszanie się Jednej Izby 
poselskiej w czynności innego pań- 
atwa, wiadomem było bowiem powszechnie, iż 
członkowie Partji niepodległości agitowali gorąco 
za tym, ażeby w delegacjach poruszoao ze strony 
Węgierskiej sprawę pruskiego projektu 
wywłaszczenia. Teraz po wspomnianej 
awanturze, będą umieli niemoy zamknąć usta 
węgrom ich własnymi argumentami i w prosty 
sposób uczynią ich nieszkodliwymi. Rzeczywiście 
pomysł zręczny i zanadto przejrzysty, aby mógł 
się ktoś nie domyśleć z czyjej wyszedł kuźai, ale 
to ciekawsze, że do takich planów polityki pru
skiej przykładają ręce austryjacoy lub węgierscy 
mężowie stanu! Nie można bowiem przypuśoić, 
aby ludzie żyjący wyłącznie polityką, nie potrafili 
dopatrzeć się w całej tej historji burzy w szklance 
wody właściwej tendenoji i rzeczywistego motywu. 
Przez parę dni robiły gazety taki alarm, iż zda^ 
wało się, że lada minuta rozpocznie się wrzenie 
między Austrją a Węgrami, silniejsze i większe, 
niż to, jakie było przed dwoma laty. Tymcza
sem nagie wszystko ucichło, a delegaoi madziar 
soy pojechali do Wiednia pod wodzą B61 i Ba 
r a b a s z a, aby spokojnie zawotcwać budżety 
wspólnych miaisterstw. Zresztą nie jest jeszcze 
wykluozonem, że ktoś z Węgrów odezwie się w 
naszej sprawie, jeżeli się tylko nadarzy sposobność 
ku temu.

Zabiegi, jakie tak ze strony madziar
skiej, jak i polskiej czyniono w sprawie 
zawiązania wzajemnych stosunków h a n - 
dlowo-przemysłowych zaczynają się wre
szcie realizować. W tych dniach odbędzie się 
wiec węgierskich producentów i kupców, na któ
rym zabiorze głos umyślnie do Budapesztu przy
były dyrektor Ligi pomocy przemysło
wej we Lwowie, niestrudzony p. Józef Olszew
ski. Bezpośrednio po wieou nastąpi zawiązanie 
towarzystwa eksportowo dowozowego, którego celem 
będzie pośredniczenie między handlem polskim, 
a madziarskim, przedewszystkim zaś — i to jest 
rzecz najpilniejsza — zastąpienie fabrykatów pru 
skich węgierskimi.

W tym celu urządzi się ekspozytury i agien- 
oje we wszystkich większych miastach polskich, 
w pierwszym zaś rzędzie w Warszawie, Poznaniu, 
Lwowie i Krakowie. Kupcy polscy i konsumenci 
zyskają wiele przez nowe towarzystwo handlowe, 
gdyż ustrzeże ich ono przed niesumiennymi oszu 
stami, Jacy roją się na Węgrzech. Są to prawie 
wyłącznie ¡migrujący z Galicji żydzi, którzy tam 
nie mają już co robić i uciekają do Węgier wte
dy, gdy parokrotne upadłości i różne szacnerstwa 
odebrały im klientów. Rząd węgierski chętnie 
poprze świeże przedsiębiorstwo, ponieważ rozumie, 
iż jedynie w ten sposób może uratować oplnję 
madziarskiego kuplectwa przynajmniej w Polsce, 
do której i teraz jest znaczny eksport, zwłaszcza 
artykułów żywnościowych.

Niemcy, Polska I Rosja.
Pod powyższym tytułem zamieszcza znany 

postępowy publicysta rosyjski książę Trubeckoj 
w Mosk. Jeżeniedelniku znamienny artykuł, który 
podajemy w tłumaczeniu Gazety Polskiej:

W sprawie niemieckiej polityki antypolskiej, 
oprócz naszego szczerego i gorącego współczucia 
dla polaków, jako słabych i uciskanych, są jeszcze 
i inne strony, które mają dla nas pierwszorzędne 
znaczenie. Nas interesuje głównie kwestja, o ile 
rząd niemiecki mógł odważyć się na swój — w 
każdym bądź razie — śmiały krok, nie zbadawszy 
uprzednio tego, jąk to przyjmą w Petersburgu. 
Boć przecie to, co się robi w Polsce z tamtej 
stroay granioy, nie może nie odbić się tak lub owak 
z tej strony granicy. Dawniej Polska służyła za 
cement przyjaźni pomiędzy bagnetami rosyjskimi 
i niemieckimi. Ale to było dawniej, kiedy ba
gnety rządziły umysłami Lecz dzisiaj, kiedy tyle 
wody upłynęło i tyle krwi rosyjskiej przelano w 
różnych eksperymentach historycznych, nie można 
chyba przypuszczać, że zachowamy pewną tępość 
umysłu i .po dawnemu będziemy gotowi wyciągać 
kasztany z ognia dla niemców.

Nie mówiąc o motywach ideowych dostę
pnych tylko dla wyższych umysłów, elementarna 
mądrość państwowa dyktuje rządowi konieczność 
na prowokacje rządu sąsiedniego odpowiedzieć 
ludzką, liberalną polityką w Polsce rosyjskiej; 
jest to jedyny sposób zlokalizowania wybuchu,

JUatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
(Ciąg dalszy).

Lipowiecki śledzący chciwymi oczami ruch 
jej każdy, pozwalał, by mu sama nakładała na 
talerzyk soczyste truskawki i maliny, by po
wtórnie napełniła kieliszek. Zarówno zaś na
pój ożywczy, jak i ta dobroć niezwykła, sił 
i swobody odrazu mu dodały.

— A co, czy zły ze mnie lekarz? pytała, 
uśmiechając się rozkosznie. — A teraz dobra 
nowina: Wymogłam na rodzicach, że zamiast 
dwóch miesięcy, będziemy zagranicą sześć ty
godni tylko. Czy mój pan jest wdzięczny ? Czy 
mój pan rozumie, że gdy te sześć tygodni 
miną, jak jedna chwila, póz'niej będziemy już 
zawsze razem?

— Sześć tygodni ? — powtórzył ze smut
kiem.
" u — Np i cóż wielkiego? Czy lępiej rozłą- 
£?ae się na dwa miesiące? Gdy wrócimy, a 
fńój pan dostanie już ową szkaradną nomina
cję, której niewiem czemu papa koniecznie 
svymaga, ogłosi się nasze zaręczyny i pewien 
brzydki zazdrośnik zabierze sobie Lenę, która 
nigdy późnięj nie pozwoli, aby jej drogi pan 
jaki był biedny, taki spracowany i umęczony!...

Przeciągała pieszczotliwie sylaby, jak

który może wyniknąć, jeżeli naród polski nie bę
dzie już miał nic do stracenia.

Nasz rząd nie może chyba patrzeć na taki 
wybuch, jako na pożądaną prowokację. Nie może 
nietylko dla tego, że to było okropnym, ale i dla 
tego także, że przy obecnym zamęcie h nas nie 
byłby w stanie zaręczyć za to, ozy bagnety, 
zwrócone ku granioy zachodniej, będą właściwie 
skierowane.

Jeżeli zaś tak jest, to czas zaniechać trakto
wania polaków jako obywateli drugiego rzędu, 
czas uznać, że kwestja polska nie powinna znać 
ani prawych, ani lewyoh w Rosji, że jest to 
kwestja związana z najżywotniejszymi realnymi 
interesami Rosji, jej znaczenia jako wielkiego mo
carstwa, jeżeli ona widzi je nie w samej tylko 
zmiennej sile bagnetów, lecz w swym history
cznym pochodzeniu słowiańskim 1 w tradycjach 
wiary chrześcijańskiej, którą wyznają miljony jej 
obywateli.

W związku z koniecznością państwową zmia
ny polityki w Polsce, dla nas nie mniej ważnym 
jest ściśle i dokładnie określić nasze stosunki do 
Niemiec.

Pamiętać należy, że w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych wychodzimy nie z punktu wi
dzenia tych lub owych życzeń i sympatji, lecz 
przedewszystkim stoimy na gruncie znanych 
aktów, z którymi jesteśmy obowiązani się liczyć. 
Takimi aktami są dla nas przymierze francusko- 
rosyjskie i nasza umowa z Auglją.

Oba te akty nie zawierają w sobie nic wro
giego dla niemców. Dobre stosunki sąsiedzkie 
z niemcami są dla nas niezbędne. Niewątpliwym 
jest wszakże, że zarówno przymierze, jako też 
umowa, wytwarzają dla polityki rosyjskiej konie
czność pewnej orjentaoji, wykluczającej w danych 
warunkaoh możność tak poufnej solidarności mię 
dzy Rosją a Niemcami, jaka powinna u nas 
istnieć z Francją i może wytworzyć się z biegiem 
czasu z Anglją,

W interesach Niemiec leży zerwać łańcuch 
wiążąoych je traktatów międzynarodowych i przy
wrócić tradycyjne ciążenie Petersburga ku Berli 
nowi. Co może być lepszego, dla przywrócenia 
poprzedniej solidarności, jak nie prowokacja rewo
lucji polskiej dla zgodnego reakcyjnego przymie
rza obu rządów przeciwko Polsce ? Mówiliśmy 
już o wewnętrznym niebepieczeństwie takiego po
stawienia kwestji. Z punktu widzenia polityki 
zagranicznej, zbliżenie z Niemcami przeciwko 
Polsce zburzyłoby wszystkie osiągnięte przez nas 
kosztem takich ofiar rezultaty, zapewniające 
i nam bezpieczeństwo na Dalekim Wschodzie i 
w Europie.

Co się tyczy bezpośrednich rezultatów zbli
żenia Rosji z Niemcami, to pomogłoby ono do 
wzmocnienia władzy policyjnej rządu rosyjskiego 
w Polsoe i w środkowej Rosji. Jednocześnie zaś 
oddałoby politykę zagraniczną Rosji pod rozkazy 
gabinetu berlińskiego.

Patryjotyzm policji lub przedstawicieli narodu 
w rodzaju Szmidta — kończy swój artykuł ks. 
Trubeckoj — nie może zastąpić tego patryjo- 
tyzmu wszystkich obywateli państwa, bez różnicy 
wiary 1 narodowości, przeciwko któremu w spo
kojnych czasach prowadzona jest systematyczna 
walka i szczucie.

Prasa rosyjska 
o zawieszeniu Macierzy.
Prasa rosyjska rozpisuje się obszernie o za 

wieszeniu Macierzy Szkolnej i stosownie do swego 
politycznego stanowiska rozmaicie ocenia ten je- 
dyay w swoim rodzaju barbarzyński akt niszczy 
cielskiej polityki rządu rosyjskiego. Poohwala go 
oczywiście w zupełności urzędowy organ R o s s i j a, 
która w tchnącym jadem nienawiści i perfidji 
artykule, pisze co następuje:

„We właściwym czasie zwracaliśmy uwagę 
działaczy polskiej Macierzy Szkolnej na fałszy 
wość drogi, jaką wybrali, gdy pod przykrywką 
troskliwości o oświatę mas ludowych, faktycznie 
prowadzili tylko propagandę przeciwko wszystkie 
mu co rosyjskie, starając się posiać w sercach 
mas ludowych nasienie nienawiści ku Rosji. Ma 
cierz Szkolna w odpowiedzi na nasze uwagi 
przedstawiła szereg zaprzeczeń, do tego stopnia 
niezgodnych ze ścisłymi danemi sprawy, że na 
nowo musieliśmy zalecać Macierzy, by się powa 
źniej odniosła do oceny własnej działalności. Nie

matka przemawiająca do znużonego lub cho
rego dziecka, a w głosie jej dźwięczała nie- 
wysłowiona, pełna uroku tkliwość.

Stanisław oczarowany, wzruszony, białe 
jej ręce do ust tulił, całując po kolei różowe, 
wysmukłe, a jak atłas delikatne paluszki.

— Praca nagrodą będzie mi wtedy — 
mówił. • Wytężę też wszystkie siły, by memu 
rajskiemu ptakowi na niczym nie zbywało.

— Och, ja tak mało potrzebuję — zape
wniła.

Spojrzał dokoła na otaczający ją zbytek, 
na strój jej wykwintny, a kosztowny, na ele
gancką zastawę stoliczka i przyszła mu na 
myćl Marja-Antonina, dziwiąca się, że lud, 
wskutek głodu bunt podnosi. Co, nie mają 
chleba ? Ach, niech więc zjedzą ciastek! Zre
sztą, kto nie jest wymagający, temu tak nię, 
wiele wystarcza. Byle miał na obiad pplardę 
butelkę burgunda i trochę biszkoptów — może 
już żyć!

Czy ta, cu^ną jego królewna nie takie 
same (na pojęcia?

Porzucając więc ton żartobliwy, przysunął 
taburet swój do fotelu na biegunach, na któ
rym Lena napowrot siadła i pochylony ku niej 
mówił poważnie:

— W przyszłości tej świetlanej, którą pani 
maluje, jedna myęl tylko trwogą mnie przej
mować zaczyna; Óto, jakkolwiek przyobiecana 
mi posada zapewnić nam może względny do
brobyt, niemniej lękam się, czy on będzie w !

stety, i tym razem Macierz ograniczyła się jedy
nie do drobnych powtórzeń innemi słowami po
przedniego w odpowiedzi na nasze bezwarunkowo 
zgodne z rzeczywistością przedstawienie szeregu 
faktów, dokładnie mówiących o jej nieprawidło
wych i nieprawnych czynnościach, które świadczą 
o jej niewątpliwie separatystycznych dążeniach 
ogólnych

Zamknięcie Macierzy nie wywoła przeto 
chyba zdziwienia naszych czytelników. Te przy
czyny, które doprowadziły władze do użyoia tego 
środka i które są wyszczególnione w postanowie
niu warszawskiego gienerał-gubernatora, jeszcze 
raz tylko potwierdzają wszystko to, co się samo 
już wyjaśniło dla społeczeństwa rosyjskiego przez 
czas istnienia i działania tego związku, tak jawnie 
wrogo odnoszącego się do podstaw państwowości 
rosyjskiej*.

Prasa opozycyjna natomiast potępia bez
względnie zawieszenie Macierzy. Oto co. pisze 
Ruś w artykule, z którego najciekawszy ustęp 
o interwencji konsula pruskiego podaliśmy 
już w sobotę w ostatnich telegramach:

.Gienerał gubernator zawiesił działalność Pol
skiej Macierzy Szkolnej, największej instytucji 
oświatowej w Królestwie. Odebrano narodowi 
polskiemu jedyny poważny nabytek, jaki pozostał 
w jego ręku na pamiątkę zachwytów z d. 31. 
października 1905 r.

Przed powzięciem podobnego postanowienia 
należało ustalić dane bardzo poważne, bardzo 
ścisłe i bezwzględnie rozstrzygające. Czy dane 
takie istniały?

Dotychczas nic jeszcze o nich nie słysze
liśmy. Zdarzały się poszczególne zarzuty prze
ciwko Macierzy. O ile wiadomo w osta
tnich czasach nie zaszło nic szcze
gólnego.

W Warszawie świeżo odbył się olbrzymi 
zjazd doroczny delegatów Macierzy, a 11. grudnia 
Macierz skazana została ua 3 tysiące rubli kary 
z powodu skargi konsula niemiec
kiego za udział w zjeźdzle trzech polaków 
z Poznańskiego. A w cztery dni potym nastą 
piło zawieszenie działalności Macierzy. Czyż 
mogło zajść co ważnego w tym krótkim okresie 
czasu ?

Wiadomo nam, że zamknięcie Macie
rzy przygotowywane było już dawno 
i przytym, o ile wiemy, nie w War
szawie. Był zatym czas do zważenia wszy
stkich za i przeciw i do postąpienia z taktem 
państwowym. I oto w kwestji polskiej powstaje 
kryzys o doniosłości niebywałej jeszcze w ciągu 
dwuch, trzech lat ostatnich*.

Radeckie pismo Towariszcz pisze: 
»Cechą wyróżniającą naszą reakcję jest jej nie
pohamowanie. Zaczyna się okres reakcji i na
tychmiast gubi się granica pomiędzy tym, co do
zwolone, a co nie dozwolone. To, co wczoraj 
było legalnym, dziś staje się prześladowanym. 
Wszystkich i wszystko podejrzewa się o rewolu- 
eyjność.

Sprawa Macierzy jest tylko najbardziej ja
skrawym przykładem tego, co dzieje się teraz na 
całej przestrzeni państwa rosyjskiego.

I co za cios wymierzają takie akty, skiero
wane przeciwko samoistnej kulturalnej działal
ności ludności, tym, co chcą pokojowego odrodze
nia naszej ojczyzny, co każdy wybuch rewolu
cyjny uważają za wielkie i straszne nieszczęście. 
A przecież jedyny sposób niedopuszczenia do ta
kich wybuchów — jest nie tamowanie ujścia dla 
twórczej działalności sił ludowych«.

Słowo petersburskie zamieszcza z powodu 
zawieszenia Macierzy bardzo ostry artykuł wstę
pny. »Dokąd idziemy ?« — takie zapytanie stawia 
Słowo, jako tytuł swego artykułu, i trwoży się o 
przyszłość.

»Każdy dzień przynosi — pisze Słowo __
jakąś nową wiadomość, która wprawia w osłupie
nie, która mówi, że znów zrobione jest to, czego 
nie należało robić.

Poprostu nie chcieliśmy wierzyć pogłosce o 
zawieszeniu polskiego Towarzystwa Macierzy Szkol
nej z rozporządzenia gienerał-gubernatora war
szawskiego, ale okazuje się, że i takiej pogłosce 
trzeba wierzyć.

Naród, zdolny do życia, nigdy nie wyrzeknie 
się języka ojczystego. Prosta logika państwowa 
mówi, ża na tej drodze, na drodze dążności do 
uczynienia z nauki języka ojczystego podstawy 
szkoły ludowej, przeszkód stawiać nie należy.

' Macierz — pisze dalej Stewo — mogła 
mieć braki i popełniać błędy, tak zrozumiałe

stanie wystarczyć pani, czy przywykła do bla
sku i zbytku, nie będziesz się czuć nieszczę
śliwą w skromniejszych znacznie warunkach ?

Milczała, jakby zapatrzona w głąb własnej 
istoty.

— 1 stęskniony za obecnością pani, nie
szczęśliwy, gdy cię dni parę nie widzę, nie 
rozumiejący już życia bez ciebie, wyrzucam 
sobie jednak egoizm, z jakim ja, rozbitek 
możnej niegdyś rodziny, lecz dziś ubogi pra
cownik tylko, ściągam cię z błyszczących 
wyżyn zbytku, do szarego poziomu skromnej 
przeciętnej egzystencji.

Rodzice moi po swym ślubie też od 
małej skali rozpoczynali karjerę — objaśniła, 
idąc snąć aa tokiem myśli wewnętrznej.

;7 Lecz ja, pani jasna, nie zostanę z pe
wnością senatorem i rzeczywistą radcą stanu.

— Kto to wie — uśmiechnęła się fi
glarnie.

— Mogę tylko wytężać siły, by na ich 
wzór otoczyć eię, ukochana, całym zbytkiem, 
do jakiego tu przywykłaś.

— Och, oni go nie dla mnie zbierali — 
rzuciła z pewną goryczą. — Tak, jak nie dla 
mnie spieszą teraz zagranicę.

— Spieszą? A kiedyż ma wyjazd na
stąpić?

— Pojutrze.
Skamieniał. To drobne słowo, niespodzia

nie rzucone, wydało mu się bolesną, dotkliwą 
krzywdą, okrutnym wyrokiem, odsądzającym i

zresztą w działalności młodej instytucji. Z tymi 
błędami należało walczyć, ale »uiszczenie tego, z 
czym związane są nadzieje i dążenia narodu pol
skiego, współdziałać może tylko nowemu wybu
chowi nienawiści, — jest pracą burzącą, a nie 
twórczą, jest wytwarzaniem materjału palnego, a 
nie zaprowadzaniem uspokojenia, którego państwo 
potrzebuje tak bardzo«.

Z zaboru rosyjskiego.

Zjazd słowiański.
Petersburg, 24. grudnia. Ruś poświęca ar

tykuł wstępny Nestira sprawie Zjazdu słowiańskiego. 
Ze względu na różne motywy polityczne i mo- 
ralne Zjazd słowiański powinien się odbyć aa 
ziemi polskiej. Nestor proponuje Zako
pane.

Olbrzymia lundacja w Łodzi!
Łódź, 24. grudnia. Jedna ze znanych ro

dzin łódzkich postanowiła wznieść tutaj szpital dla 
dzieci kosztem pól miljona rubli. Gmach ma sta
nąć za miastem w miejscowości zdrowotnej w po
bliżu kolei elektrycznej. Plany budowli już są 
opracowane, na roboty i dostawy wyłącznie kra
jowe wkrótce będą ogłoszone konkursy. Fundato- 
rowie zastrzegli sobie nieujawnienie swego na
zwiska do czasu, jaki będą uważać za stosowny.

Drobne wiadomości.
— Pięć wyroków śmierci zatwierdził 

gienerał-gubernator warszawski na robotników z 
Łodzi. Dalej skazał sąd wojenny 3 socjalistów i 5 
bandytów na śmierć.

— W Mińsku litewskim odbyło się 
w niedzielę posiedzenie Towarzystwa rolniozego, 
na które zgromadziło się zaledwie 100 osób. 
Przewodniczył nowy wiceprezes Skirmnnt, gdyż 
Wojniłłowicz wyjechał do Petersburga, wypowie- 
dziawszy mowę o potrzebie pracy lojalnej. Naj
większe ożywienie wywołał referat Kowalewskiego 
o upadku dawnego znaczenia Towarzystwa.

Położenie w Rosji.
Spisek na Radę Państwa.

Petersburg, 24. grudnia. Aresztowani w 
tych dniach rewolucjoniści zamierzali wy
sadzić w powietrze Radę Państwa» 
obradującą na sali szlacheckiej. Zamiar miał 
urzeczywistnić jeden ze spiskowców, posiadający 
dziennikarską kartę legitymacyjną. Tym tłumaczą 
się ostatnie masowe aresztowania dziennikarzy. 
Śledztwo wykazało, źe karta legitymacyjna owego 
spiskowca była sfałszowana. Wszystkich 
aresztowanych dziennikarzy uwolniono.

Proces o kapitulację Portu Artura.
P e t e r s b n r g, 23. grudnia. (TBW.) Dzi

siejsze rozprawy w procesie przeciwko gienerałowi 
Stesslowi wypełniły przeważnie przesłuchy giene* 
rała Smirnowa, komendanta Portu Artura. Ze
znania jego obciążały Stessla w wysokim stopniu. 
Smirnow twierdził, źe Stessel kilkakrotnie wkra
czał w kompetencje komendanta fortecy i tym 
sposobem utrudniał niezmiernie jej obronę.

Wiadomości polityczne.

Wrzenie w Persji.
Teheran, 23 grudnia. (TBW.) Marsza

łek oświadczył w Parlamencie perskim, źe po
między szachem a Parlamentem stanęła nastę
pująca ugoda: Szach godzi się na.wygnanie Saad 
el Dauleja i kilku innych członków reakcji oraz 
na ukaranie osób, które wywołały ostatnie roz
ruchy. Wygnani obrońcy konstytucji powrócą do 
kraju. Parlament otrzyma straż przyboczną skła
dającą się z 200 piechurów. Wszystko wojsko, 
pozostające dotychczas pod komendą niezależną, 
przechodzi pod rozkazy ministra wojny. Oficero
wie rosyjscy, którzy dotychczas mieli komendę 
nad całą brygadą, zatrzymują tylko obowiązki 
instruktorów.

Po złożeniu powyższego oświadczenia w Par
lamencie zapanował w Teheranie spokój. Składy 
w mieście znowu pootwierano.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

go od wszystkich chwil jasnych, od praw do 
szczęścia i życia nieledwie. Zrozumiał nagle 
poprzednią jej słodycz i tkliwość.

— Ach, więc pani dobrocią swą chciała 
mi osłodzić ogłaszaną banicję! Tak, skazań
com okazuje się zwykle wyjątkowe względy 
— wybuchnął z goryczą.

— I skrócą im się wygnanie, mocą próśb 
gorących, z dwóch miesięcy do sześciu tygo
dni — poprawiła z wyrzutem.

Rozbrojony, lecz jedną myślą tylko po
chłonięty, do jednego zdolny uczucia, pochylił 
się ku niej błagalnie:

— Leno i tobie nie żal wyjeżdżać? Nie 
żal tej młodziutkiej miłości naszej rzucać na 
pastwę tęsknoty i osamotnienia?

Wytrzymała całą gorącą moc jego spoj
rzenia, całą palącą siłę rozżalenia i bólu.

— Ty mnie chyba nie kochasz i nigdy 
nie kochałaś?

Za jedyną odpowiedź podniosła rękę, na 
której widział pierścień z dużym soliterem, 
zaręczającym od paru pokoleń Lipowieckich i 
do ust go podniosła, patrząc równocześnie 
z niemym wyrzutem na Stanisława.

— Dlaczego więc jedziesz? Dlaczego 
pozwalasz na tę próbę bolesną?

— Wrócę za sześć tygodni.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Nadzwyczaj korzystnie

kupuje się w polskim składzie

ttlład. flayera.
ISF' 1000 sztuk “W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
Wspaniały wybór *“W!f

złotej biżuterii i pierścionków
zaręczynowych

w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

fiS: «Ö

Automobile
Pope Toledo 40 P. S. iacton na 7 osók 

szybkości do 90 km . . mk. 12000,00
Tord 40 P. S. 6 cyl. facton „ 8 000,00 
Fafnlr 2 cyl. 6-8 P. S. na dwie osoby

mk. 2 000,00
Loreley 2 cyl. 6--8 P. S. na dwie osoby

mk. 2000,00
Adler 1 cyl. 6-8 P. S. vis-a-vls m. 2000,00

Wyjątkowo tanie kupno okolicznościowe 
= używanych i nowych samochodów. =

Automobil - Centrale
właśc.: Mieczysl. Grzybkowski. 

Przed Berlińską bramą 9. a □ Telef. 2008.

Ï
B

Moje papierosy
Noblesse Nr. 26. i Nr. 25.

z doborowych i pod gwarancją z naturalno aromatycz
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa
żać na powyższy

prawnie zastrżeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna do

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

Bessarabia Bydgoszcz
jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.

wlaść: J. PaWlOWSkl.

Jan Żurawski
□ □ □ □ złotnik 1 jubiler. □ □ □ □

POZNAŃ, ul. Podgórna nr. 8
— naprzeciw hotelu francuskiego. —

Wielki wybór wyrobów ze złota 1 srebra, 
Broszki, kolczyki, pierścionki, bransoletki, 
obrączki ślubne. xxxxxxxxxxxxx

Alfenlda: zastawy, sztućce 1. t.d. xxxx 
Zegarki złote, srebrne, damskie, męskie.

Podarki okolicznościowe.
Zakup starego złota 1 srebra."xÀ

Hiezaprzeczenie największy wybór. 
Brylanty, złote łańcuchy i wszelkie 

wyroby złotnicze
kupuje się najkorzystniej u

Si. Mańczaka
fachowy od lat 24 praktykujący złotnik i jubiler, etablow. 1891.

Poznań, teraz ulica Berlińska nr. 7. Telefon nr. 640.
Największy zakład złotniczy w Poznaniu i Księstwie.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. Wyprzedajemy po 

możliwie najtańszych cenach :
karety, landauery, kocze, wozy do po
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów. 
Dziecluchowicz & Laube.

■ -- Największa fabryka powozów i uprząży.----
Poznań, Rybaki 4/6

Kupują każdą ilość

Yoghurt
mleko

przedłuża życie.
Polecane przez lekarzy.
Dokładne prospekty gratis.
Kultury towarzystwa Maya Yoghurt dr. Landsber- 

ger i Ska. Berlin S. W.
Sprzedaż generalna i wyłąezna na miasto Poznań 

i okolicę:
Zakład nileczno-kuracyj ny

Dom Szwajcarski, Poznań
ul. Głogowska 36. Telon nr. 642.

'/, Itr. - 20 fen. 
1/a „ s5 „ 
*/i „ - 65 „

Na podarki gwiazdkowe.
Noże stołowe, kuchenne i kieszonkowe J. A. Henckelsa. Sztućce 
Cbristofl». Nożyczki do tranżerowania drobiu i rozmiażdżania 
mięsa (dla osób bez zębów.) Zastawy cukierniczki, kubły do 
wina, lichtarze, podstawki do noży, oraz wszelkie wyroby 
fabryki W. M. K. po cenach fabryczncyh. Przedstawki i pła
szcze przed piece. Piecyki naftowe, niewydające czadu, bardzo 
praktyczne, bez rur. Wóziki, łóżeczka i umywalki dla dzieci. 
Serwisy nikł, i alfenidowe do kawy. Tace blaszane, lakierowane, 

emaliowane, niklowe, alfenidowe i dzewniane poleca

Firma T. Otmianowski
właściciele B. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz. 

Foznafi-Bazar. Telefon 565.

Zakład fotografii artystycznej 
Atelier Rubens dawn. E. Mirska

w Poznaniu, przy placu Wllhclmowsklm 3
wykonuje fotografie wszelkiego rodzaju.

Zbiorowe albumy, akwarele.
Portrety olejne już za 10 marek.

Katowice.
TeL nr. 1494. Bs&nk Katowice.

TeL nr. 1494.

Koehler & Janiszewski
W Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Oirektionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe 1 bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup 1 sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak 1 na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto
sownie do stanu rynku pieniężnego. - Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres banklerstwa wchodzące.
Od I-go września 1907. roku

filja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plesserstr.) nr. 22,
pomiędzy nl. Modrzejowską a pl. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

i służę zaliczkę 
w każdej wysokości.

"Witold ^rodniekt
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

Jeny na jeneraina ajentura i główny s Kras
S. Żychliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Kasa oszczędności
ganku Stolniezo-?«emYstov(ego 

Kwlteckl Potocki 1 Sp.
jrzyjmjje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od S do 4 I pól proc, wedle 

----------------------------- umowy. -------------------------------

W wyiwnrnym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolankiMarji Zielewiczówny

pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni łarosł. Leitgefara. 

Dla naszych abonentów

Zgłaszać należ; 
naszego

Na przesyłkę ]

Wydawnictwo
(Nowa Drukarnia

Nakładem i •■cioskami Nowej Drukarni łolakiej G. m. b. H. w Poznaniu — Bedaktor odpowiedzialny Kaatmien Ziółkowski w Pouruuu.



Dodatek literacki do 296. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 25. gradnia 1907.

PłoBaaki.
* **

Kolenda.
Kolenda moją śpiewa ponad głową,
Gdy w pustych polach biała noc,
Taką powiastką złotą i echową,
Jaką została w dziecinnej pamięci.
Kolenda moja szła do mnie zdaleka,
Nie roniła swych dzwonków we wichrze... 
Po niej — jak po śnie — znów serce

[człowieka
Może smutniejsze będzie, ale cichsze.

« «*

Wieczory przedświąteczne.
Panu tam owe światła wieczorów —

O, oddać duszy pół!...
• Pełe złotości, pełen kolorów

Biały, dębowy stół...
A nad stołem, nad dzieci kołem 

Tęcza anielskich łask;
Bo iżda dusza, tutaj aniołem,

Ma snów zaziemskich blask.

Szt. bioty ptasie... lampa się pali...
I łańcuch płynie z rąk...

''.1 <■ epłym domem, na mroźnej dali 
Tumanów tańczy krąg.

iwe duchy błądzą wśród borów — 
Bezsilna tu ich moc ...

, iętam owe światła wieczorów
Przez życia trud i noc.

* **

Dzwon na roraty.
Wśród czarnej ciszy 

Goreje dzwon —
Skrzy się, drży, dyszy 

Za tonem ton.
Jakaś kaskada

Pieśni bez słów
Pieściwie spada

Na głębię snów...
Cicho ogromnie

Nad głową mą...
Ktoś mówi do mnie 

Uśmiechu łzą.
Ktoś opowiada,

Gdziem i jak żył;
Ktoś mnie spowiada 

Z straconych sił.
Ktoś, co przez głuszę 

Moich szedł dni,
Dziś dziecka duszę 

Oddaje mi.
To nad przejrzystą

Rzeką mych snów
Wstęgą ognistą

Goreje dzwon...
* **

Choinka.
‘ak choinka moja pała, 
ak festony w iskrach świecą!...
- A czy zlecą aniołkowie?

Zlecą, zlecą...

Pod choinką śpiewam sobie,
Dzwoni pokój mój kolędą...
— A czy będą grać na skrzypkach?

-- Będą, będą...
Wokół takie sny słoneczne,
Jak dziecinnych lat kochanie...
— Lecz czy wstanie serce z grobu?

- Wstanie, wstanie...
To, co smuci, to co płacze 
Już umarło bezboleśnie...
— Prawda, jakiś ty szczęśliwy ?

— We śnię, we śnie...
* *

*

Noc wigilijna.
Że rozpłonie sen miłości

Ponad złem,
Że dziś zejdzie - Chrystus w gości — 

Wiem, o wiem...
Że gdzieś w głębiach szczęście tętni 

Nocą, dniem,
Że wciąż płakać będą smętni —

Wiem, o wiem.
* **

Pasterka.
Ni owej drodze, choć widmem zjawionem 
Chciałbym raz jeszcze być, gdy ludu rzesze, 
Ciche światełko zostawiwszy w strzesze,
Idą, wołane świętej nocy dzwonem.

Z nieopłakanym i nieukojonem
Sercem —jak z wami za gwiazdą pospieszę? 
Jak się z tęsknoty odwiecznej rozgrzeszę, 
By odczuć Boga cichym, wolnym łonem ?

Przez wieś się wije droga białą wstęgą... 
Daleki kościół gra dzwonami w zorzy... 
Lecz kto związany Styksową przysięgą,

Tego sen czarów i cudów nie zmorzy:
On padnie w orlich lotach za potęgą,
Albo wierzeje Sezamu otworzy.

Lwów.
Artar Cwikowski.

Sen nocy wlgllllnel.
Ziema w powodzi blasków. jaśnieją 

śnieżne pola, gaje, zarośla, lesiste pagórki, 
strome zbocza. Miesięczna poświata zlewa 
się miłościwie na niskie chaty, lśni w długich 
lodowych soplach, zwisających ze strzech, 
sieje milionami brylantów po zasutych śniegiem 
obejściach gospodarskich ; w sadach i gajach 
przedziera się wskroś gałęzi, zgiętych pod 
rzęsistą białą okiścią, i u stóp drzew maluje 
czarne sylwety cieniów.

Hen, daleko, jak okiem zatoczyć, biel 
niepokolana, nad którą uroczysta cisza wy
ciągnęła dłonie, jakby w godzinie cudu.

1 zda się, że cały ten obszar, zatopiony 
w rozbłękitnionej jasności, te szerokie, białe 
rozłogi, te zarośla, szarzejące pośród wąwozów 
i te chaty do ziemi przysiadłe, śnią sen jakiś 
czarowny, oglądają jakieś przesłodkie widzenie...

Długie mijają chwile... Nad szczytami 
drzew, nad chatami i rolami ciągle ogromna,

zadumana cisza i tajemnicze milczenie bez
miarów, zasłuchanych w wieczność...

Naraz, wieś jakby westchnęła i zawołała 
radośnie wśród snu... Oto z chaty, uczepionej 
niby gniazdo jaskółcze na stoku pagórka 
uniósł się jakby szept jakiś, jakby senny 
oddech, szczęściem nabrzmiały... Z nizin, 
z pośród perłowych oparów, rozwieszonych 
nad przyziemnymi gąszczami, dobył się nagle 
niby okrzyk rozradowania i pomknął w dale 
świetliste...

Marzą słodko chaty, pola, drzewa, marzy 
dusza znękana tej ziemi i śni sen błogosła
wiony, rzewności pełen i szczęsnych upojeń.
O Betleernskiej śni Stajence i o Dzieciątku, co 
przed wiekami zstąpiło z niebios, by głosić 
miłość i przebaczenie, w poniżeniu i męce 
święte skronie krwawym oblewać potem — 
i zdroje łask nieśmiertelnych zlać na głowy 
maluczkich...

1 w cudownym widzeniu ogląda gwiazdę 
betleemską, co zawisła w złotych blaskach 
nad ubogą stajenką... 1 widzi gromadkę pa
sterzy w zgrzebnych świtkach i szarych guń
kach, tłoczącą się do biednych, drewnianych 
wrót. Zdjęci dziwem, obawą, stoją u wejścia 
z zapartym oddechem, milczący, onieśmieleni...
— Lęk chwyta ich za serca... Czują nad 
sobą [powiew nieśmiertelności, tchnienie 
boże...

Przy blasku kaganka, rzucającego raz po 
raz dokoła szerokie łuny światła, widzą przez 
łzy świętego rozrzewnienia schyloną nad 
żłobkiem cudowną postać niewieścią, obok 
czcią przejmujące oblicze starca całą duszą 
zatopionego w modlitwie. Opodal dwa 
ogromne łby poczciwych zwierząt roboczych, 
nieodstępnych towarzyszów rolnika. W górze, 
wśród starych wiązań dachu, słychać jakby 
szumy i tchnienia tajemne, a zdumione oczy 
prostaczków dostrzegają unoszące się nad 
świętą rodziną jakieś skrzydlate postacie, 
jakby z mgieł srebrnych i tęcz zrodzone i do 
uszu ich dochodzą jakieś pienia cudowne, 
hymny radosne, płynące hen w górze pod 
niebem z gwiazd i szafiru.

W pewnej chwili Matka — Dziewica 
z rozsłonecznionem obliczem wzięła na ręce 
Boże Dziecię - i po twarzach pasterzy prze
sunęło się promienne spojrzenie dwojga ocząt 
z błękitu, ocząt zdających się wówczas już 
mówić:

Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracu
jecie i obciążeni jesteście...

A gdy w olśnieniu i trwodze upadli na 
ziemię, wzniosły się maleńkie, przeczyste rą
częta i błogosławiły tym głowom prostaczków, 
ich pracy i ubóstwu, błogosławiły cichej sta
jence, zwierzętom roboczym, całemu dobyt
kowi rolnika...

Taki sen w noc wigilijną śniła wieś 
polska...

Wtem ze szczytu starej drewnianej dzwon
nicy ozwało się donośne, spiżowe wołanie. — 
Lecz dźwięki nie rozlewały się całą pełnią me
talicznych tonów, nie głosiły się w szerz i 
dal, jak na wiosnę po rannej rosie — ale 
jakby zdławione, drżące od wzruszenia, rozno
siły naokół stłumione, pełne szczęścia łkanie:

— Bóg się rodzi... Odkupienie zstępuje... 
Gloria in excelsis...

G. Z.

Gwiazdka dolska.
Niechaj skroń chmurna się rozpogodzi — 

dziecię bezdomne dzisiaj się rodzi,
<tóre ma dźwignąć upadły świat...
Słońce zachodzi na nieboskłonie, 

wkrótce gwiazdka złota zapłonie —
Wesele jasne wejdzie do chat.

Zbawca zstępuje dzisiaj na ziemię —
Radość bez granic jest w Betleemie,
Pasterze tłumnie odbiegli stad.
Każdy hołd Panu oddać się spieszy,
Każdy szczęśliwy, każdy się cieszy,
1 każdy w sercu Dziecięciu rad.

1 zabrzmi fletnia, grzmi śpiew pastuszy:
Los Izraela nich Ciebie wzruszy,
Który rzuciłeś błękitu blask 
1 pokój niesiesz w chaty wieśniacze,
Gdzie lud Twój wierny w niedoli płacze 
I oczekuje niebieskich łask!

1 trzech monarchów do żłobu bieży,
1 niezachwianie każdy z nich wierzy,
Że zesłan Bóg z wyniosłych nieb.
Gdyż gwiazdka weszła w odległym wchodzie 
1 betleernskiej świeci gospodzie 
I złoci wkrąg błękitu sklep.

Wieki minęły od owej chwili,
Gdy Cię pasterze sławili —
Dar niosło monarchów trzech...
My za ich wzorem spieszymy Tobie 
Hołd złożyć chętny przy nizkim żłobie — 
Modlitwy ślem z polskich strzech.

1 od nas także przyjm śpiew pastuszy: 
Ludu polskiego niech los Cię wzruszy — 
Ciebie, co niebios rzuciłeś blask 
I pokój niesiesz w chaty wieśniacze,
Gdzie lud Twój wierny w niedoli płacze 
I oczekuje niebieskich łask!

My, jak Ty, domu swego nie mamy...
Wróg za rodzinne wyparł nas bramy 
I mowy naszej razi go dźwięk —
Ale my wierzym, że jesteś w niebie,
1 że zwyciężym, Boże, przez Ciebie;
I nie zatrwoży nas płochy lęk!

Poznań.
Zdzisław Leitgeber.

------------------------------

jYCała królewna«
Opowiadanie o królewnie, co haftowała.

Siedzi sobie królewna przy oknie i haf
tuje. Na wielkich krosnach jedwabiem haftuje, 
a maki czerwone, jaskry złote i ciemne drżące 
kitki łez Matki Boskiej rosną jej z pod ja
śminowych rączek.

1 myśli: Ucieszy się król, Tatulo! Jeszcze 
tu rogaty jelonek miedzią zabłyśnie, jeszcze 
tu błękitny junoszyk zakołysze się na knieci, 
a tam pięć wielkich czarnych żuków rzucę w 
trawę. Gdzież je widziałam? W ogrodzie? Śniły 
mi się onegdaj na złotych, gwiaździstych, po
szarpanych kwiatach. I szyjąc, zamyśliła się 
głęboko o czarnych żukach i złotych kwiatach, 
których nigdy nie widziała. Skończyła, popa
trzała : Oto z bladego, jak powietrze, tła, szu
miąca łąka idzie ku niej, płynie falą zieloną, 
mieni się wiosennym przepychem, wylewa buj-

Ku czci Wyspiańskiego.
Pomarli bezdzietni Popiele,
I naród pozostał bez króli,
A chociaż straeił niewiele,

Bo króle truli —
To jednak płakał ostatniego własta.
Lecz, gdy Popiela w trumnicę zakuli,

Do stołecznego podążyli miasta
I tego, co jedyny ich krzepił, wybrali —
Wybrali Piasta. ♦
I nam Popiele z ducha królowali,
Bo od popiołów wiodło się ich miano.
Choć kołodziei ród i ród kowali

Rósł, daleko jeszcze było rano.
Bo naród na grobowych królów swych był dumny, 
— Tak pewno nigdzie królów nie kochano,

Chociaż ieh celem jeno grób był tłumny!
A kiedy zmarli, w sercach ich grzebano,
A serca z tego stały się jak trumny.

* **
Aż wyrósł duch ogromny, niebosiężny,
Który', choć tykał jasnym czołem chmur,
Na ziemi twardo stał, jak słup mosiężny,
Jak głaźne skały śród tatrzańskich gór.

Wstał wielki duch, co w sercu miał płomienie; 
Popioły spalił na żywotną sól;
I poszedł rzucać w nowe pokolenie,
Aby się wzmogła płodność naszych pól.

Żelazną obręcz włożył na swe skronie,
A jako berło wziął do ręki młot;
Bo w twardą wolę zakuł serca tonie,
I słowa jego były jako grzmot.

W zagrody jego tęgim ostrokole 
Dwoje cherubów stanęło u wrót,
I dali mu potęgi moc i wolę,
By ku potędze wielkiej naród wiódł.

Z niegośmy wszyscy wzięli to pragnienie 
Ogromnych głosów i dalekich ech —
Z niegośmy wszyscy wzięli to sumienie, 
Któremu każda strata zwie się grzech!

Bo z jego ducha wskrzesla myśl narodu, 
Za myślą wola i bezmiary sił.
I naród stanie śród ludów pochodu 
Tak szanowany, jako dawniej był.

Bo nie jest już we więzach naród cały;
Wyzwolon stanął krzepki jego duch.
— — — — — będzie rwał w kawały ;
Rozmiele--------- w szary pył i puch.

* *
*

Na świeżym grobie szary głaz
Lśni z pod wawrzynu ciemnych liści. —
W wietrze, jak cichy głos niewieści,
Coraz to smutniej, uroczyściej 
Powiędły, drżący liść szeleści:

Już zgasł, już zgasł.

Na rąbkach liści osiadł śron,
Nie zmyty żadną łzą gorącą,
Śród białej ciszy rozmodlenia. —
Aż jakieś wielkie uderzenia 
Wieczornej ciszy baśń zamącą:

To bije dzwon!

Szepcą zbudzone z cichych głusz
Gałązki bluszczu i wawrzynu.
Znać z cichych szeptów bez wyrazu:
Czekają wielkiej chwili czynu,
O którą pyta ktoś z pod głazu:

Czy już ? czy już ?

Na świeżym grobie szary głaz
Lśni z pod wawrzynu ciemnych liści. —
W wietrze, jak cichy głos niewieści,
Coraz to smutniej, uroczyściej,
Powiędły, drżący liść szeleści:
/ Już zgasł, już zgasł. —

* *
*

Tak krótko żył, jako idei skra,
Zrodzona nagle w duszy myśliciela,
Co chociaż niknie, jednak w czyn się wciela. — 
Tak krótko żył, a jednak, jednak trwa!

Dziś odszedł nas narodu duchem Piast,
Co nas zawracał zaszłych na manowce,
Co z naszych pól przemożny plenił chwast.
Choć ponad grobem nie stał żaden syn,
Co ojca myśl we wielki wlałby czyn, —- 
Nie przed bezdzietnym chwiały się pokrowce,
Bo liczni będą jego z ducha pogrobowce!

I naszą wolą stać się może cud,
Choć Ziemowita poskąpiły losy.
Niech się ozłocą w jasnym słońcu kłosy,
A Ziemowitem będzie cały lud!

Poznań.
Lech Snchowiak.



nym kwieciem po za ramy krosien. Klasnęłi 
z radości w dłonie królewna i zsunęła się i 
wysokiego, rzeźbionego krzesła, o wysokie 
poręczy. Czarnowłosa jest i mimo, lat czter 
nastu maleńka bardzo. Okrywa ją do stój: 
biała szata z miękkiego jedwabiu, usiana w 
błękitne motylki i złote różdżki. Zwinną i gib 
ką jej postać przepasuje szeroka złoto-żółti 
szarfa. Wygląda jak misterne, drogocenne ca 
cko; strzegą jej też jak cacka, pieszczą i ni 
ręku noszą. A dla maleńkości żartobliwie na 
zywają »księżniczką Figą«. Czarne, słodkii 
oczy w perłowej twarzy, co bielą jaśniej« 
przy hebanowych włosach, wzięła po rnatc« 
niebożczce, którą król przed laty przywióz 
z jakichś dalekich, gorących krain. Więc i t< 
cichą zwinność miała po niej i słodyc; 
uśmiechniętą i dar do haftowania.

Cuda wyszywa jedwabiami. Coś jej si< 
wiecznie marzy i roi po główce. Widzi kraje 
których nigdy nie widziała. Nieraz gdy przym 
knie oczy, szumi jej i pachnie wiśniowy ga 
kwitnący, śmieją jej się ogrody, słońcem za 
lane i morza szerokie, turkusowe i sine wzgó 
rza nad jasną zatoką. Wyciąga ręce do tyci 
obrazów i zatęskni sobie czasem, zatęskni 
A sny ma tak piękne, jak baśnie Wschodu 
A gdy je co ranka, pluskając się w wannie 
z różowego marmuru, w ciepłej wonnej ką 
pieli, starej niańce swej opowiada, składa ko 
bieta ręce z podziwu i zdumienia, a lęk jć 
ogarnia. Całe ¿odziny spędza dzieweczka nac 
krosnami. A co wyhaftuje, niesie ojcu. Już cał£ 
komnata wielka w zamku jest zawieszona je
dwabnymi baśniami księżniczki.

Pewnego razu rzekł jej król: »Dalekie 
dziwy haftujesz mi, córuchno! Wyhaftujże mi 
moją zimę raźną, srebrny mróz i śnieg“. Jak 
biały kotek wdrapała się cicho ojcu . na ko
lana i uśmiechnęła, mrużąc oczki: »Ćzy po
trafię, Tatusiu?« i wyciągnęła rączki do ognia, 
co płonął na kominie.

_ Właśnie w owe czasy przyjechało na 
dwór króla poselstwo z dalekiej Północy, a 
Z nimi i młody książę. Ogromny był a wy
smukły, jak sosna z północnych borów. Na 
dworze mówili, że dryblas; ale maleńkiej kró
lewnie okrutnie się spodobał. Miał on oczy 
zamknięte i zamyślone. Czerwone usta jego 
mądre były i poważne, a gdy się uśmiechnął, 
zdały się wołać: pójdź! Mówił statecznie 
i mało, ale za to patrzał wiele w księżniczkę 
Figę. _ Czerwieniły mu się dziewicze jagody, 
ilekroć przy uczcie uderzały weń zza stołu 
jasne gromy z pod wąskich, czarnych brewek, 
z pod ciężkich rzęs. Wtedy niby od niechce
nia skubał mizernego wąsika i kręcił się nie
spokojnie.

W daleką podróż naokoło świata wysłał 
go król ojciec. Miał jechać do gorących krain, 
tych właśnie, o których marzyła królewna. 
Więc patrząc na usta, co mówiły: pójdź! ry
chło zaczęła stroić rycerza we wszystkie cuda 
wyśnionych krain. Więc już go widziała na 
okręcie o białych, wydętych żaglach, co kole
bie swój ogromny kadłub po wodach szero
kich; więc już go widziała na złotym piasku 
pustyni, gdy z czarnego konia rozkazuje pię
knym, czarnym ludziom w białych płaszczach; 
więc już go widziała w pośród ciemnego, od
wiecznego boru, gdzie z drzew olbrzymich, 
owitych przączami, grona kwiatów jasnoliljo- 
wych potokiem płyną na ziemię, gdzie maleń
kie ptaszki stubarwne fruwają, i tulą się w roz
chyloną głąb kwiatów purpurowych, gdzie 
motyle jak tęcza, gdzie zaklęte księżniczki 
i smoki ogniste i rycerze skrzydlaci...

„1 on, mój rycerz z Północy, — woła 
cicho królewna i cieszy się i myśli o nim, 
myśli, myśli, aż jej oczy płoną. Świat da
leki, świat nieznany, tajemniczy a wyśniony, 
rzucił na nią urok, rzucił czar tak potężny, 
bije w nią taką łuną blasków, że wzięła garść

tych promieni świetlanych w marzycielskie 
ręce i uplotła z nich jasną koronę zachwytu 
nad głową rycerzyka, co popłynąć ma w dni 
kilka w te zaklęte strony.

Tatusiu! Miłuję tego norwegczyka, wy
dajcie mnie za niego, popłynę i ja z nim - 
prosi króla.

— Miłujesz ? Nie zdaje ci się, córuchno ? 
Poczekaj trochę.

O zmierzchu, gdy królewna, by odegnać 
myśli, co brzęczały jej po głowie, poszła od
mówić Anioł Pański, a cicho i ciemno było w 
kaplicy, i tylko ognie purpurowe i fijoletowe 
tlały jeszcze na szatach świętych pańskich w 
oknach gotyckich nad ołtarzem, stanął przy 
niej nagle cień, — czyjś cień ogromny, podniósł 
jak piórko, ujął w potężne ramiona i przywarł 
ustami do ust jej drżących. Na mgnienie oka 
zdało się królewnie, że umrze z radości i 
strachu w objęciu tej siły miażdżącej, ale wtym 
targnął nią gniew wielki, gniew królewski, że 
wyślizgnęła się z ogromnych łap jak wąż, 
i uciekła nawpół przytomna.

Nazajutrz padał pierwszy śnieg, a księżni
czka już nienawidziła tego, co ją całował. 
Nienawidziła za strach, za niepokój, za wstyd, 
co ją palił.

— Zuchwalec, nie chcę, nie chcę go 
myślała oburzona. Pocałował, - mnie kró
lewnę — i mściwie zaciskała misterne piąstki. 
Poskarżę się królowi! Poskarżyć się, czy 
nie? Ej, może lepiej nie; jeszcze byłaby 
wojna 1

Stanęła przy oknie, noskiem oparła się o 
szybę kryształową i patrzała jak śnieg pruszył, 
pruszył i tańcował. A gdy opadł białym 
puchem na tarasy i ogrody królewskie, opadł 
i gniew dzieweczki, na samo dno jej duszy. 
Podniosła się stamtąd tylko lekka mgiełka 
żalu i nagła, niepojęta miłość do śniegu.

.— Mój ty cudny, śnieżku biały, widzisz, 
ciebie nikt nie całował — szepnęła. Czekajno 
zaraz cię wyhaftuję, tylko mi nie staj!

I utopiwszy ręce w motkach białej i sre
brnej przędzy jedwabnej, podniosła w górę 
oczy i zastanowiła się. Potem spiesznie za
częła wyciągać nitki i pracowała długie go
dziny. Gdy kończyła, słońce zachodziło. A na 
krosnach widać było w górze, brzoskwiniowy 
rumieniec zachodu na bladem niebie, a w dole, 
na ziemi, śnieg. Wielki trawnik biały, a na nim 
tylko jedna mała jodełka, nawpół przysypana 
śniegiem.

Od tego puchu śnieżnego bił taki blask 
srebrny i niepokalany, taki był drogocenny, 
dostojny i królewski w swej dziewiczej bieli, 
że ktokolwiek z dworzan stanął przed obrazem, 
zadumał się głęboko; westchnął. Było mu tę
skno i żal za czemś. Za czem? niewiadomo.

A król urad owany, że ma na obrazie swoją 
zimę raźną, srebrny mróz i biały śnieg, darował 
królewnie Fidze malutki okręt srebrzysty, aby 
sobie pływała po wodach, gdy nadejdzie wiosna.

Poznań.
Zygma

6dy gwiazdy zapłoną.
Pójdź, dziś noc, jak mistyczny kwiatu kielich 
Wykwitła; strop olbrzymi . . bezchmurny nad 
Górze gwiazdami; [nami
Dziś wzięła miłość nasza od twarzy anielich — 
Całą jasność i cichą słodycz jasnej nocy.

Oto modlę się usty pobladłemi, 
A modlenie moje

Nie jest, jako ten sierocy
Krzyk mew bezgniezdnych gdzieś na obcej 
Nie jest modlenie moje [ziemi;
Ani płonącą tęsknotą,
Jeno pragnień ekstazą, co złoci,
Jako dziecięce sny, bajki o kwieciu paproci — 
Snów moich w tej godzinie błękitne wyroje.

Oto nam dobre gwiazdy przędzę na niebiosach
... [plot3>

Tkaną nićmi na drodze mleczystej Madonny 
Złotem i —
A oto wonny
Sad przed nami w mgle królewski stoi,
W poświaty srebrze —
I uroczysty świętym spokojem nocy;
Wszak może złotą 
Wysnuł baśń wiosny,
A może do gwiezdnych podwoi —
Modły zanosi korne i żebrze 
U gwiazd, o żniwo owocne, bogate i hojne .

Hen z dali — ciemno-granatowej dali — 
Pełnia się toczy,
Czerwona,
Ogromna —
A na ugorze ziemi spokój taki,
Iżby go dusza każda bezdomna,
Smutna . . zmęczona —
Dowoli nabrać mogła,
Taka ta cisza ogromna ! . .

Zbądź lęku, wszak oczy
Z oddali —
Gwiezdnych wyroji,
Patrzą ku nam przejasne;
Zbądź trwogi! . . . .
A pochyl usta płonące . . .
Z przezroczy
I z ziemi —
Moc szczęścia idzie płomienna — a pali 
Się jako ów żar — co trawi trwogę i wrogi 
Smutek i ból . . .

O ciche święto moje,
A wielkie przeto, bo własne
I własną stworzone potęgą i mocą —
A, iżby nikt mi nie wydarł je zdradziecko, 
Owo szczęście moje,
Tak jasne —
Przełom trwożny, choć prawię wszędy dumnie, 
Jakom trwogi nie zaznał i nie wiem, co trwoga.

Pójdź ku mnie,
Z tęsknotą
Całunków żarnych miłosnej żądzy —
Pójdź ku mnie! . .
Oto złoty na niebo krąg miesiąca —
Wytoczył się górnie, a dumnie;
1 jasnych wód w zalotnym pocałunku fale 
Odblaskiem trąca —
I symfonię dźwięczących wód zmącą,
W przesłodkim szale.

Paź-księżyc ci, o Jasna, roztwiera podwoje, 
Gdzie witrażami błękitne świetlice —
I gdzie wonnym oparem górą kadzielnice,
A morzem świateł płoną przecudne pokoje.
O wejdź Umiłowana, dobre szczęście moje 1

Upoiłem się wizją złotą nocnej baśni,
Co rozsnuła nad nami przędzę swej miłości;
I zdaliśmy się oto, by Anieli jaśni —
Błądzić w krajach snów gwiezdnych i królewskie 
Kłaść na życie, choć chwilę, [baśni
A chwil tych nie tyle
Jest, by życie zapełnić jeno snem jasności!.. 

Lwów.
Adam Dobrowolski.

———-

H muzycznej literatury.
(Ryszard Wagner: »Opera i dramat« część 
pierwsza str. 106 — ósemki. Przełożył z niemieckiej»« 
Marjar DlensU. — Tegoż: Ryszard Wagner 
i- P o 1 s k a. Str. 46 — ósemki. — Lwów. Warszawa 

1907. u H. Altenberga I Wendego Sp.)

Na księgarskich półkach ukazały się nie
dawno wymienione w nagłówku broszury. 
Pierwsza z nich jest tłumaczeniem jednej 
z najlepszych prac literackich Ryszarda 
Wagnera, druga mająca pretensje do 
miana rozprawy, jest dość nieudolną kompi
lacją rządów i zapatrywań, wyrażonych w dzie
łach istotnych wagnerjanów.

Rozprawę własną przyczepił autor do tłu
maczenia, nie wiedzieć po co i na co. Nie 
stoi ona bowiem w żadnym związku z este
tyczną pracą mistrza z Bayreuthu. Dodatek 
pióra p. Dienstla dzieli się na dwie części. 
W pierwszej zabawia autor czytelnika niedo
kładną bijografją Ryszarda Wagnera oraz po
wtarza często bez należytego związku kilka
dziesiąt wierszy z Glasenappa, Fincka i innych 
znawców gienjalnego muzyka. Tytuł rozdziału, 
noszący miano »Kościuszko i Polonia«, 
każę się domyślać, że istotnie coś się do
wiemy o uwerturze i operze Wagnera. Tym
czasem p. Dienstl powtarza nie dość jasno 
przypuszczenia wspomnianych pracowników i 
ostatecznie nic nie podaje konkretnego. Od 
czasu do czasu puszcza tylko p. Dienstl śmie
szną i wytartą supozycję w guście. »W »Po
lonii« zapewne interpretuje językiem mu
zycznym Wagner, nie wrażenia z roku 1832., 
a więc Polskę upadłą, konwulsyjnie szarpiącą 
się i walczącą z przemocą tyranów itp.« (str. 
15.) Są to czcze komunały stylistyczne, które 
nic nie mówią, a są chyba na to tylko, by 
zapełnić parę wierszy druku.

W rozdziale drugim znowu (»Znajo
mość Wagnera w Polsce«) wskazują
cym aż nadto wyraźnie, że autor nic o historji 
muzyki polskiej nie wie, znajdujemy cytaty z 
pism muzycznych i dzienników polskich o 
Wagnerze. Są tam przeważnie »krytyki« lite
ratów, nie mających pojęcia o Wagnerze, a 
poza tern parę wycinków śmiesznie wybranych 
z dziełek o Wagnerze, które ukazały się wów
czas w polskim języku. Oczywiście, że nie 
daje to żadnego pojęcia o ówczesnym zrozu
mieniu dzieł Wagnera u nas.

Lepiej wywiązał się p. Dienstl, podając 
statystykę wagnerowskich przedstawień na 
scenie lwowskiej. Chociaż i w tym rozdziale 
błędów jest bez liku. W opisie przekładów 
dzieł R. Wagnera i prac polskich o nim, 
opuścił p. Dienstl także parę, co wskazuje, że 
nie zapoznał się dostatecznie z przedmiotem.

Pewną zasługą p. Dienstla jest spolszcze
nie »opery i dramatu«, przez co uprzy
stępnił szerszym warstwom poznanie tej roz
prawy. Widocznie p. Dienstl tylko dla tych 
»szerszych warstw« zajął się tą pracą wogóle. 
Inaczej bowiem nie można sobie wytłumaczyć, 
dlaczego tyle ustępów opuścił i dlaczego tak 
niezdarnie to uczynił. Tłumaczy p. Dienstla 
fakt, że muzykiem nie jest, i że wogóle z mu
zyką nie ma żadnej styczności. Powinien był 
to .zaznaczyć na wstępie, aby czytelnicy wie
dzieli, z kim mają do czynienia i nie krytyko
wali najzupełniej zasłużenie dobrych chęci 
zwykłego zwolennika muzyki wagnerow
skiej.

Lepiej w każdym razie uczyniłby p. Dienstl, 
gdyby się do tej pracy nie był zabierał wcale, 
lub wprzód bliżej zaznajomił się bodaj z ter- 
minologją muzyczną.

Lwów.
Pr&wdomirski.

——

jKały feljeton.
Władysław St. Reymont: Na 

krawędzi; Warszawa 1907. Nakład Ge
bethnera i Wolffa. Kraków — G. Gebethner 
i Spółka.

Nowy tom drobniejszych utworów autora 
»Chłopów« wydany pod wspólnym tytułem 
pierwszego obrazka »Na krawędzi.« 
Wszystkie zawarte tu rzeczy bądź bezpośrednio, 
bądź też pośrednio dotyczą aktualnego dziś 
tematu ruchu wolnościowego w Królestwie. 
Jest jasnym jak na dłoni, że autor, który 
obdarzył nas już tak wspaniałymi obrazami 
jak »Komedjantka«, »Fermenty«, »Ziemia obie
cana«, »Chłopi«, z małymi szkicami potrafi 
sobie z łatwością dać radę. Ex ungue leonem...
1 w tych drobnych utworach widać więc 
wprawną rękę niepospolitego pisarza — psy
chologa i nadzwyczaj bystrego obserwatora. 
A ponieważ może żaden z naszych pisarzów 
nie przelewa tak wprost z życia swoich 
tematów na papier, jak właśnie Reymont, nie 
trudno sobie wystawić, z jak subtelną wrażli
wością potrafił on zaobserwować i najnowsze 
wypadki, pełne momentów niezwykłych i tra
gicznych.

»Z konstytucyjnych dni« — to 
notatki spisane pod świeżym wrażeniem »wol
ności« w Warszawie, wolności okupionej tak 
wielkimi ofiarami, a nie dającej wzamian nic, 
lub prawie tyle co nic... Notatki te tchną 
życiem, siłą i prawdą.

»Ś ąd« jest wykrawkiem ze środowiska 
tyle razy już przez Reymonta mistrzowsko 
przedstawionego. Ale tym razem czerpie i 
ten obrazek sądu doraźnego, dokonanego przez 
chłopów na współbraciach swoich, źródło swe
2 najnowszych zdarzeń. »Bo już przyszedł 
czas« — powiada jeden z chłopów — »co 
naród niema się oglądać na nikogo, jeno sam 
Da siebie! Sam se radzić musi, sam się '

bronić przed krzywdą i sam se brać spn 
wiedliwość. Czekalim długie lata i cierpielii 
od wszelkiego złego, a nikto nas nie pon 
tował i nie wspomógł«.

Obrazek »Zabiłem!« malowany z 
skrajnym realizmem,, zniewala nas do pi 
trzenia jak przez lupę na »bojownika«, ktor< 
mu po dokonanym zabójstwie człowieka si 
mienie gotuje straszne męki. Gnany wsz* 1! 
stkimi furjami strachu i szaleństwa prż 
każdej zbrodni i każdej śmierci woła: »to j 
go zabiłem«, aż wkońcu popada w obłąkani« 
Qieco fantastyczne opowiadanie »Cze karm 
oraz »Cmentarzysko«, — to ostatni 
dobrze znane czytelnikom Kurjera Poznar 
5 k i e g o dopełniają całości tomu.

Jak kiedyś pierwsze szkice i obrazi 
Reymonta (wydane później p. t. »Spotkanie« 
oyły niejako materjałami do »Komedjantki 

i jej dalszego ciągu tj. Fermentów«, a »Spr£ 
wiedliwie« i mniejsze obrazki ludowe, ora 
niektóre sceny z »Ziemi obiecanej« i »Fet 
mentów« zapowiadały »Chłopów«, tę znakc 
mitą epopeję chłopską, tak może nie jesteśm 
dalecy od prawdy, sądząc, że tom powyższ 
lotatek i studjów jest zwiastunem obszernegr 
)łótna Reymonta, mającego, za tło ostatni« 
»konstytucyjne« lata. A co za wspaniab 
ibraz powieściowy urósłby bez wątpienia zi 
pomocą tych materjałów pod takim piórem 
Zzekamy.... T. M.

Bibjofeczka uniwersytetów lu
dowych. Nr. 36—47. Warszawa 1907. Na- 
cład Gebethnera i Wolffa. — Kraków — 
G. Gebethner i Spółka.

Referowaliśmy niedawno obszerniej (nr. 
228. Kurjera Poznańskiego) o pierw
szych 36-ciu tomikach »Bibljoteczki«. Obecnie 
przybywa temu ze wszech miar pożytecznemu 
wydawnictwu dwanaście nowych numerów.

Najprzód znachodzimy tu dwa sport to
miki Adolfa Dygasińskiego (»Wilk,

psy i ludzie« i »W puszczy«). Znakomity ten 
znawca zwierząt i wielki miłośnik przyrody 
zajmuje w literaturze naszej zupełnie odrębne 
stanowisko. Polskim Kiplingiem zowią go 
niektórzy — niesłusznie, nasz pisarz bowiem 
dawno już przed angielskim puszczał w świat 
swoich czworonożnych bohaterów (Targajów, 
Burków, Asów), swoje gołębie, słowiki, łabę
dzie i inne skrzydlate stworzenia. I podczas 
gdy nasz autor okazuje »bohaterom« swoim 
bardzo dużo serca, Kipling załatwia się z ni
mi na zimno, rozumem. Dygasiński czuje się 
w swoim żywiole pośród przyrody i świata 
zwierzęcego. Zwierzęta też, które pogłębiał 
psychologicznie, wychodziły w jego interpre
tacji plastyczniej, niż ludzie, chociaż i jego 
nowele chłopskie poczesne zajmują w litera
turze miejsce. »Wilk, psy i ludzie« to właśnie 
jedna z najpierwszych nowel tego autora, ona 
należy do tych, które zjednały Dygasińskiemu 
tak wielką popularność, dlatego też dobrze, 
że wydawcy umieścili ją w tym wydaniu, obli
czonym na szerokie masy. I nowela »W pu
szczy« odznacza się tymi samymi dodatnimi 
cechami co i tamta.

Z rzeczy Kazimierza Tetmajera 
pisanych prozą jest bez wątpienia — mimo 
krótkich swych rozmiarów—najlepsza nowela 
p. t. »Ksiądz Piotr«, i ukazanie się jej w 
»Bibjoteczce uniwersytetów« przyczyni się 
niemało do rozpowszechnienia tego klejno
ciku.

Zasługuje na to także »Chałat« Gomu-
i c k i e g o, gdzie autor przedstawia żyda w 

idealnym oświetleniu jako człowieka z sercem 
i... bezinteresownego. Wielka nasza powie
ściopisarka Orzeszkowa pomieściła »Chałat« 
swego czasu w książeczce p. t. »Z jednego 
strumienia«. Był to zbiór utworów tendencyj
nych rozmaitych autorów, wydany w celu 
wzajemnego zbliżenia się społeczeństwa na
szego i żydowskiego. Dobre to dla Królestwa, 
dla nas nie ma »Chałat« tego właśnie zna
czenia, ale wyróżnia się zwykłymi zaletami

pióra Gomulickiego, przedewszystkim piękną 
formą literacką.

Każdy, nawet najdrobniejszy utwór Ż e- 
romskiego powiada swoją wartość, więc 
i ten szczupły tomik, zawierający »Zmierzch« 
i »Cokolwiek się zdarzy«, dwie bezkresnie 
smutne rzeczy, wywrzeć muszą na czytelniku 
odpowiednie wrażenie.

O rodzaju talentu Klemensa Juno
szy pisaliśmy w przeszłym sprawozdaniu. 
Tym razem napotykamy tu tomik z dwoma 
wdzięcznymi obrazkami Junoszy (»Wilki« 
i »Wesołego«).

Na resztę numerów składają się stare, 
poczciwe i u nas przeważnie znane już do
brze utwory Fryderyka Skarbka (»Łu
kasz Stempel«, »Mundur«, »Jaszczułt«, »Dwie 
siostry«, »Przewoźnik«) i Augusta Wil- 
końskiego (»Wspomnienie szkolne«, »Po
myłki«, »Moja mówka pogrzebowa«, .»Gorzkie 
wspomnienie słodkiej nadziei«). Pierwsze, to 
powiastki z przeszłości naszej, zaś drugie, 
humorystyczne anegdoty, wyszydzające wady 
i śmieszności ludzkie. Pod nazwą »ramoty i ra- 
motki« obiegały te udatne szkice Wilkońskiego 
swego czasu całą Polskę.

Już poprzednio zwracaliśmy uwagę na 
niezwykle niską cenę wydawnictwa. 1 cena 
niniejszych tomików, odznaczających się ła
dnym papierem, wyraźnym drukiem i staranną 
korektą wynosi — stosownie do rozmiarów — 
od 6 do 12 kopiejek. Najlepiej może ilustruje 
bajeczną wprost taniość »Ksiądz Piotr« Tet
majera. Tę perełkę nowelistyki polskiej, ko
sztującą w pierwszym wydaniu 60 halerzy, na
być obecnie można za 6 kopiejek. Więcej już 
chyba dla celów oświaty wydawcy uczynić nie 
mogli. Pozostaje druga część do spełnienia, 
tj. rozpowszechnienie jak najszersze tych bro
szurek. Księgarnie poznańskie mają je ną 
składzie.

T. M,
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Dodatek do 296. numeru Kurjera Poznańskiego.
, Putiłń, środa dnia 25 grudnia 1907.

Z B a k u donoszą, że z północnej Persji na
deszły tam bardzo niepokojące wieści. W Tae 
bris panuje po prostu anarchja, która rozszerza 
się także na inne miasta. Wzburzona ludność 
dopuszcza się rabunków i innych nadużyć. Szach 
stosunkom tym zapobiec nie może, ponieważ ma 
za mało wojska. W miastach pogranicznych 
rabunki i plądrowania są na porządku dziennym.

Proces Moltkiego przeciw Hsrdenowi.
Berlin, 23. grudnia. (Ciąg dalszy.) Pod 

czas ostatniej części posiedzenia przedpełudnio 
wego przesłuchiwano raz jeszcze dokładnie panią 
Elbę i ks Eulenburga. Po pół do 2. nastąpiła 
półgodzinna pauza. Na posiedzeniu popołudnio
wym zamierzano przesłuchać najpierw komisarza 
kryminalnego Treskowa i dr. Koppa jako rzeczo
znawców, a potym przywrócić rozprawy 
publiczne.

W Berlinie krąży pogłoska, że sąd postano
wił przesłuchać komisorycznie księżniczkę Szar
lotę Meiningen. Pogłoski tej jednak jeszcze nie 
potwierdzono. Radca sprawiedliwości dr. Sello, 
obrońca Moltkiego, zaprzecza stanowczo twierdze
niu, jakoby wczorąj toczyły się rozprawy w celu 
polubowego załatwienia zatargu.

Na posiedzeniu popołudniowym do godziny 
kwadrans na czwartą rozprawy były tajne. P o • 
tym rozpoczęły się rozprawy pu
bliczne i przesłuchiwano jako pierwszą pielę- 
gnowawczynię pani Elbę, Jadwigę Lange, która ów
czesną hrabinę Moltke pielęgnowała w chorobie 
w latach 1899. i 1900. Podjęto bardzo szcze
gółowe dochodzenia co do stanu cielesnego i du
chowego pani Elbę w odnośnym czasie. Chodziło 
głównie o sprawdzenie, czy ówczesna hrabina 
Moltke była historyczką. W rozprawach tych 
brał udział długoletni lekarz domowy pani Elbę, 
dr. Kom, jako świadek i radca medycynalny dr. 
Hoffmann jako rzeczoznawca.

0 godzinie 5. na życzenie radcy sprawiedli
wości Bernsteina, obrońcy Hardena, postanowiono 
zasadniczo odroczyć dalsze rozprawy 
do piątku. Przedtym cofnął się sąd na na
radę w celu powzięcia uchwały, czy tajny radca 
Schweninger, którego przesłuchanie komisoryczne 
w Monachjum postanowiono już dziś na tajnym 
posiedzeniu, ma być także przesłuchany jako 
rzeczoznawca co do stanu umysłowego pani Elbę. 
Sąd postanowił przesłuchać Schweningera także 
jako rzeczoznawcę.

Na następnym, piątkowym posiedzeniu sfor
mułuje sąd jedenaście pytań, na które odpowie
dzieć ma Schweninger w przesłuchach komiso- 
rycznych.

Wśród świadków przesłuchiwanych popołu
dniu znajdowała się także była dama do towa 
rzystwa pani Elbę, która bawiła u niej od 1. lipea 
1900. do maja 1901. r. Zeznała ona, że pani 
Elbę podczas przechadzek często rozmawiała z 
nią o swoim pożyciu małżeńskim z hr. Moltkim 
i o procesie rozwodowym. Pewnego razu wyra
ziła się pani Elbę przy tej sposobności: Jednego 
z nas schwycą za kołnierz, mnie albo jego, ale 
mam nadzieję, że jego. Także przeciwko świad 
kowi pani Elbę podnosiła zarzuty, lecz później ją 
przeprosiła.

Na pytanie nadprokuratora oświadcza dama 
do towarzystwa w dalszym ciągu, że pani Elbę 
pytała jej się, czy nie ma znajomości z dzienni
karzami, którym mogłaby dostarczyć materjału 
kompromitującego hr. Moltkiego. Pani Elbę nie 
przypomina sobie, czy wystąpiła z takim żąda
niem, lecz świadek stanowczo obstaje przy swoim 
zdaniu.

Na sądzie krążyła pogłoska, według której 
dr. Hirschfeld skutkiem znacznie odmiennych 
zeznań pani Elbę w teraźniejszym procesie, cofnął 
swoje orzeczenie jako rzeczoznawca, złożone w 
procesie przed sądem ławniczym.

Krótkie wiadomości.
— Ambasador niemiecki w Peters

burgu br. Pourtalćs udał się w poniedziałek ze 
wszystkimi członkami ambasady do Carskiego 
Sioła, aby na uroczystym posłuchaniu przedłożyć 
carowi swoje pismo uwierzytelniające. Jak donosi 
Biuro Wolffa rozmawiał car z ambasadorem bar
dzo łastawie.

— Republika w Serbji? Kilku aka
demików białogrodzkich postanowiło wydawać ty
godnik p. t Republika. W związku z tym po
wstały pogłoski, o utwerzeniu stronnictwa repnbli-

kańskiego w Srrbji Z miarodajnej strony pogło
skom tym zaprzeczają.

— Skupczyna serbsks ukończyła w 
poniedziałek dyskusję nad zamordowaniem braci 
Nowakowiczów, odrzuciła porządek dzienny rady
kałów, potępiający stanowisko iządu w tej sprawie, 
a przyjęła porządek dzienny stronnictwa rządo
wego, w którym Izba ubolewa wprawdzie nad 
całym zajściem, lecz odpowiedź ministra Petro- 
wicza uważa za wystarczającą Odpowiedzialność 
za domniemane nadużycia organów rządowych 
Dają stwierdzić sądy.

— Ułaskawienie spiskowca Z Kon
stantynopol a donoszą, że snłtan ułaskawił belgij- 
czyka Jorisa, który przed dwoma laty za zamach 
na życie sułtana skazany został na śmierć. Jona 
wyszedł już z więzienia i wyjechał do Belgjt

— Zaburzenia strajkowe. Rząd 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej otrzy
mał od swojego przedstawiciela w Iquique donie 
sienie o krwawym starciu wojska z tamtejszymi 
robotnikami w kopalniach ssletry. Wojsko użyło 
dział maszynowych i zabiło około 200 
strajkujących.

— Z Maroka donoszą, że oddział pułko
wnika Felineau zbombardował dwie wsie arabów, 
którzy dotychczas nie poddali się francuzom. 
Skutkiem energicznego wystąpienia srmji francu
skiej przybywają do obozów coraz liczniejsze 
szozepy, ofiarując kapitulację. W okolicy Tangeru 
zaprzestano poboru ceł, wywołującego zaburzenia 
i obecnie panuje tam spokój.

kowanie mówcom oraz duchowieństwu wykrzy
knięto trzykrotnie Niech źyją.

Nowemu Towarzystwu „Szczęść Boże“.

Nowe towarzystwo robotników.
Z prowincji.

(C.) W Pszczółczynie pod Rynarzewem 
założono w dniu 15. grudnia staraniem ks. 
Spychałowicza z Rynarzewa Towarzystwo 
robotników, do którego po przemówieniach ks. 
Spychałowicza !i p. Tomaszewskiego 
z Rynarzewa wstąpiło 26. robotników. Prezesem 
wybrano p. Kufla, rządzcę z Pszczółczyna (u 
niego odbywać się będą zebrania w trzecią nie
dzielę każdego miesiąca), sekretarzem p. P a w 1 a k a. 
Celem dozorowania zebrania przybył żandarm z 
Łabiszyna z miejscowym sołtysem.

W Wyrzysku założono Towarzystwo ro
botników tegoż samego dnia. Na zebranie sta
wiła się znaczna liczba robotników z parafji 
wyrzyskiej i okolicznych. Z obywateli przybyli 
na zebranie ks. dziekan Tesmer z Kosztowa, 
pp. Połczyński, Tomasz Komierowski z 
Nieżychowa, Jakubowski z Bielaw* i znaczna 
liczba inteligiencji. Zebranie zagaił ks. prób. 
Kaczmarek z Wyrzyska. 0 celach i zadaniach 
towarzystw robotniczych mówił ks. Adamski 
z Poznania, sekretarz jeneralny Związku towa
rzystw robotniczych. Wskutek jego przemówienia 
zapisało się 57 obecnych na członków. Zebrania 
odbywać się będą w drugą niedzielę miesiąca. 
Patronem towarzystwa mianowany został ks. 
prób. Kaczmarek. Prezesem wybrano p.
G o ł a t k ę, sekretarzem p.Polewczyńskiego. 
— Radość z powodu założenia towarzystwa panuje 
tu niezmierna, bo dawno odczuwano potrzebą 
jego. Zgłasza się coraz więcej nowych członków.

W Kopanicy powstało Towarzystwo ro- 
notników w niedzielę 22. grudnia staraniem 
miejscowego ks. proboszcza Czarneckiego. 
Zebraniu przewodniczył ks. prób. Zygarłowski 
z Wolsztyna. Referat o celach i zadaniach to
warzystw robotniczych wygłosił ks. Dettloff 
z Poznania. Mówił przekonywająco, ho po prze
mowie wstąpiło do nowego towarzystwa 117 
obecnych. Patronem towarzystwa jest ks. prób. 
Czarnecki, prezesem p. Szczepan Nowak z 
Małejwsi, sekretarzem p. Józef Spiralski z 
Małejwsi. Na Kopanicę i okoliczne miejscowości 
wybrano mężów zaufania celem agitacji i rozda
wania Robotnika, którego towarzystwo ahonuje 
dla wszystkich członków. Zebrania odbywać się 
będą w pierwszą niedzielę miesiąca po nieszporach
u p. Piątyszta w Kopanicy.

— Wiece wyborcze w Koścler- 
Skim. Komitet powiatowy w roku bieżącym już 
po raz drugi powołał posła Jana Brejskiego 
do powiatu kościerskiego ze sprawozdaniem.

Jeden wiec sprawozdawczy — jak piszs Gaz. 
Tor. — odbył się na wiosnę. Teraz urządził ko
mitet w przeciągu 3 dni aż 4 wiece sprawozdaw
cze. Pierwszy był w piątek w południe w K o- 
śoierzynie a był przeznaczony głównie dla 
ludności okolicznej, która salę wypełniła tak, iż 
nie wszyscy znaleźli miejsce. Z tego powodu 
zwołano na niedzielę osobny wiec dla mieszkań
ców Kościerzyny.

W sobotę odbył się wlec w Starem Gra
bo w i e, dzięki zabiegom gorliwego i wielce o 
dobro publiczne dbałego ks. proboszcza Cichoc
kiego, a w niedzielę w południe wiecowano w 
Lipa szu, o co się postarał ożywiony duchem 
prawdziwie obywatelskim ks. prób. Dunsjski.

Wiec w Grabowie odbył się pod prze
wodnictwem p. Czarnowskiego. Wiec w Li
puszn, który się odbył w niedzielę był tak 
liczny, źe około 100 osób nie dostało się już na 
salę. Rozprawom przewodniczył czcigodny ksiądz 
prób. Dunaj ski. Na drogi wiec w Koście
rzynie ludność również licznie się zebrałs. 
Przewodniczył p Lniski.

— Glermanlzacja w kościele*
Dz. Beri, dowiaduje się z niemieckiej strony, że 
w miejsce ks. dziekana Franka, który awan
suje na kanonika we Wrocławiu i ma później 
zostać sufraganem, ma według postanowienia 
władzy duchownej przyjść do kościoła św. Piusa 
w Berlinie ksiądz, który nie umie

81 o w a po polsku i który także zobowiązuje 
się, że nie będzie się uczył polskiego 
języka.

Wiadomość powyższą powtarza Dz. Beri, z 
zastrzeżeniem.

— Starogard. Pielgrzym pisze: W 
środę odbyły się tu w drugiej klasie wybory uzu
pełniające do rady miejskiej, w których wzięło 
udział 54 wyborców. Wybrano adwokata Rosta, 
spedytora A. Pfirza i kupca I. Schulza, samych 
niemców.

Kupiec p. Adolf Radoń ski, który stanął 
również do ściślejszych wyborów, przepadł, bo 
żydzi woleli poprzeć niemca, aniżeli jego.

— Walne zebranie Tow. Pom. 
Nauk, na powiat ostrowski odbędzie się 
w Ostrowie w sobotę 28. bm. o god. 4. po poŁ 
w Domu Katolickim.

Komitet

— Zebranie Tow. wyborczego 
na powiat międzyrzecki odbędzie się dnia 
27. grudnia rb. w Zbąszyniu w lokalu pana 
Wierzejewskiego o gedz. 1. po poł. Na porządku 
dziennym: sprawozdanie skarbnika z stanu kasy 
i porozumienie się o przyjmowaniu członków.

Zarząd:
T. Bykowski. A, Wierzejewski.

A. Olejniczak.

Nasze sprawy.

Wybory w Pszczyńsko Rybnickim.
Pszczyna, 23. grudnia. Komitet wybor

czy na powiat pszczyński wystąpił z odezwą wy
borczą, wzywającą do wczetinej sprężystej agi
tacji.

Nowe Towarzystwo Przemysłowe.
Książ, 18. prudnis. Już od dłuższego 

czasu odczuwano u nas potrzebę istnienia towa
rzystwa przemysłowego; to też wieść o zamiarze 
założenia towarzystwa bardzo nas ucieszyła. Sta
raniem ks. proboszcza Echansta odbyło się w 
tym celu zebranie we wtorek dnia 17. bm. na 
sali p. Bulińskiego. Zebranie zagaił ks. prób. 
E c h a u s t, który na życzenie przewodniczył. 
Pióro prowadził ks. Dużyński, proboszcz 
włościejewski. Ksiądz przewodniczący wyraża 
radość z powodu licznego przybycia interesowa
nych, poczym przedstawił gości p. Markiewicza 
wiceprezesa okręgu śremsko kościańskiego oraz 
członka głównego zarządu Związku p. K. K r a j n ę 
z Poznania, któremu udzielił najpierw głosu. De
legat Związku w bbzko godzinnym przemówieniu 
przedstawił zebranym położenie rzemieślnika i 
rzemiosła w czasach dawniejszych, stan obecny, 
udowodniaiąc, że w dzisiejszych czasach nie 
wolno nam iść luzem, trzeba nam się organizować 
w towarzystwa przemyłowe. Opisał historję i 
znaczenie sp łeczne naszych towarzystw przemy
słowych i korzyści wypływające z przynależenia 
do tychże. Przemówienie swe z werwą wypo 
wiedziane zakończył życzeniem pomyślnego roz
woju towarzystwa. Księża: Dużyński, Echaust 
i p. Markiewicz dorzucili kilka uwag, zachęca
jących do szczerego zajęcia się losem towa
rzystwa przez tuejsze obywatelstwo. Do towa
rzystwa wstąpiło 34 członków. Do zarządu wy
brano: prezesem ks. prób. Echansta, wice
prezesem pp.: Lipińskiego, sekretarzem 
Rydlewskiego, zastępcą Antoniego Buliń
skiego, skarbnikiem W e i n e r t s, biblioteka 
rzami Menskich Ii n. Zebrania odbywać 
się będą w każdą 2-gą niedzielę miesiąca o go
dzinie 7.

Na propozycję delegata Związku celem przy
stąpienia do Związku Towarzystw Przemysłowych 
się zgodzono. Uchwalono pobierać wstępnego 
50 fen. a 35 fen. składki miesięcznej, za co 
każdy bezpłatnie otrzyma Przemysłowca, którego 
członkowie u. p. T Budaja co sobotę odbierać 
mogą. W koń u ksiądz przewodniczący zacbęcał 
do regularnego przybywania na zebrania i czyn
nego udziału w życiu towarzystwa. Na podzię

Ważny uyroh
u sprawie związków rodzinnych.
Najwyższy sąd administracyjny w Berlinie 

zajmował się w tym tygodniu niezmiernie ważnym 
procesem, dotyczącym tworzenia związków rodzin
nych i wydał wyrok dia związków korzystny. 
Sprawa miała przebieg następujący:

P. Hrabina Kręska z Poznania i kilku 
członków rodziny hrabiowskiej utworzyło związek 
rodzinny. Gdy w myśl § 21. kodeksu cywilnego 
wnieśli o zapisanie związku do regiestru sądowego 
w celu uzyskania prawozdolności, zaprotesto
wał prezydent policji przeciwko zapisaniu 
na podstawie § 61. ustępu 2. kodeksu cywil
nego.

Władzy administracyjnej przysługuje w myśl 
paragrafu powyższego prawo protestu wtenczas, 
jeżeli Związek wedłog publicznej ustawy o towa
rzystwach jest niedozwolony, albo jeżeli uprawia 
cele społeczno polityczno-religijue. Prezydent po
licji w uzasadnieniu protestu wywodził, że Zwią
zek rodzinny uprawia politykę. Poszczególni 
członkowie rodziny hrabiowskiej wytoczyli prze
ciwko protestowi prezydenta policji skargę, wywo
dząc, co następuje:

Według § 20. ustaw celem Związku rodzin
nego jest utrzymanie własności ziemskiej w rę
kach członków. Paragraf 20. zobowięzuje człon
ków rodziny hrabiowskiej do doniesienia zarządowi 
o zamiarze sprzedaży swoich dóbr. Tylko Związ
kowi przysługuje prawo sprzedaży.

Prezydent policji odpowiedział na skargę: 
W licznych artykułach prasy polskiej zalecano 
tworzenie Związków rodzinnych, aby zapobiedz 
przechodzeniu polskiej własności ziemskiej w ręce 
niemieckie. Ze względu na obecne ukształtowanie 
się stosunków w W. Ks. Poznańskim cel powyż
szy równa się uprawianiu polityki

Wydział okręgowy odrzucił skargę 
członków wymienionej rodziny z następującym 
uzasadnieniem: Towarzystwo uprawia cele poli
tyczne, jeżeli zamierza oddziaływać na ustawo
dawstwo administracji państwowo - komunalnej. 
Należy uwzględnić nietylko brzmienie ustawy, 
ale także całe położenie. W czasie obecnym 
walka rządu pruskiego z dążnościami narodowo- 
polsklmi rozgrywa się przeważnie około posiadania 
ziemi. Niniejszy związek rodzinny założono w tym 
celu, aby popierał zamiary polskie, zmierzające 
do pokrzyżowania szyków rządowych przy zakupy
waniu polskiej własności ziemskiej.

Przeciwko powyższemu wyrokowi wydziału 
okręgowego członkowie rodziny hrabiowskiej wnie
śli apelację. W terminie przed pierwszym sena
tem najwyższego sądu administracyjnego zaprze
czał ich obrońca twierdzeniu podniesionemu przez 
wydział okręgowy, jakoby Związek uprawiał cele

Stajenka Beileem|^a.
* **

Ciemny zmrok zaległ bujne, betleemskie łany,
Już przebrzmią! głos proroków — i wjgłuchej tęsknicy 
Czekały Izraela dzieci śród ciemnicy,
Azali nie zaświeci zorzy blask różany!

Wtem nagle czarne chmury błyszczą światła smugą, 
Co płynie jasną gwiazdą ku skromnej zagrodzie;
Kędy, znużona drogą ciernistą i długą,
Stanęła Marja w gospodzie !

I biegną za tą gwiazdą pasterze strwożeni,
Idą, kędy ich wiedzie niewidzialna ręka,
Idą królowie świata z darami drogiemi,
W stronę, gdzie cicha stajenka!

Stajenko Betleemska ! cześć i pokłon tobie!
Jakżeż Stwórca niebieski uczcił twoje progi,
Kiedy na twoim sianie, w tym malutkim żłobie
Król nieba spoczął ubogi !

Kiedy nad twoją nizką i pokorną strzechą
Błyszczy w tej świętej nocy jasna gwiazda cudu,
Która płynie miłości pieśnią i pociechą
Do serca twojego ludu :

Stajenko Betleemska! cicha, zapomniana,
Któreż dumne pałace wyrównają tobie?
Gdy ty przez Stwórcę świata tak umiłowana,
Źe Chrystus leży w tym żłobie!

I święte dziecię wzniosło błogosławiąc dłonie,
Na betleemskie niwy, doliny i sioła ...
I hymn anielski pośród ciszy nocnej wionie :
„Pokój ludziom dokoła !“

Pokój tobie, Judeo, w niewoli kajdanach ...
Już gwiazda wybawienia błyszczy na twem niebie,
Już rosa brylantowa lśni na twoich łanach,
Bo Chrystus zstąpił do ciebie ? ...

Wkrótce, noc ziemskich cierpień rozproszy jntrzenka
1 ludu tułaczego ukończy tęsknicę,
I skromna Betleemska otworzy stajenka
Niebieskich pociech krynicę I

U.
*

JKaty feljeton.
Artur Gruszecki: Bojownicy.

Powieść. Wydanie drugie. Kraków, 1908. 
Nakładem G. Gebethnera i Spółki.

Znowu powieść z »najnowszych zdarzeń 
w Królestwie«. Aż strach, ile już tej bibuły 
pod postacią książek, gazet, odezw, prokla
macji rewolucyjnych, bądź to przetransporto
wano potajemnie do Królestwa, bądź też wy
drukowano na miejscu w.... naszej »literaturze«.

Kurjer Poznański pisał już o pierwszym 
wydaniu »Bojowników«. Z okazji pono
wnego ich wydania nie wiele można dodać do 
poprzedniej wzmianki. Nie da się zaprzeczyć, 
że Gruszecki tworzy za szybko, zbyt wielki 
pośpiech autora wycisnął i na niniejszym 
utworze swoje niekorzystne piętno. Gruszecki 
ślizga się po powierzchni »współczesnych 
zdarzeń« nie dotykając rdzenia sprawy, lub 
dotykając go tylko z lekka. Przedewszystkim 
włożył w »Bojowników« bardzo mało swojej 
duszy, pisał ich na zimno, więc nie dziw, że 
i im nie udaje się jakoś rozgrzać nas przy 
czytaniu. Idealizowanie »pepeesów« w ich 
zabiegach około podburzania robotników na 
»klasy posiadąjące«, nie wpływa także dodatnio 
na ocenę książki.

Wszystko to prawda, ale z drugiej strony 
trudno odmówić Gruszeckiemu wielkiej rutyny 
pisarskiej objawiającej się tym razem w ży
wych dyjalogach oraz akcji niezmiernie cie
kawej, co sprawia, że powieść, chociaż este
tycznego zadowolenia nie daje, czyta się z 
wielkim zajęciem. A interesująca fabuła, 
piętrzące się sensacyjne sceny, podniecające 
nerwy i wyobraźnię, liczne, chociażby nawet 
płytkie epizody, zawsze znajda chętnych czy
telników. T. M.

Henryk Zbierzchowski: Malarze.
Powieść. Warszawa 1907. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. Kraków — G. Gebethner i Spółka.

Z łatwych do zrozumienia wzdlędów nie 
możemy wdawać się w dokładną ocenę 
«Malarzy«, których Czytelnicy Kurjera 
Poznańskiego mieli sposobność przed 
niedawnym czasem czytać w tym piśmie. Po- 
przestajemy więc na wzmiance o ukazaniu się 
tej powieści w wydaniu książkowym, 
przyczym wolno nam zapewne dodać, że 
utwór ten przypadł Czytelnikom Kurjera Po
znańskiego do gustu i estetycznego smaku. 
Zwłaszcza Czytelniczki — jak słyszeliśmy — 
interesowały się żywo losem Eli Załęskiej i 
Zbigniewa Olęckiego, a oburzały się srodze 
na jego dezercję. Nadmieniwszy, że utwór, 
napisany z temperamentem i z pewnym za
sobem fantazji, przedkany jest delikatnie zło
tymi pasemkami poezji, których dopatrzyliśmy 
się przedewszystkim w opisach przyrody, 
sądzimy, że i w niniejszym wydaniu mieć 
będzid powodzenie. Gwoli większej przej
rzystości opatrzył autor rozdziały powieści w 
książce — stosownie do najwybitniej panu
jących w nich nastrojów — w oddzielne 
tytuły. T. M.



polityczne. Założono go jedynie w cela podnie
sienia powagi rodziny hrabiowskiej przez utrzy
manie w jej rękach własności ziemskiej. Ale na
wet gdyby Związek miał rzeczywiście cel przy
pisywany mu przez prezydenta policji, protest nie 
byłby uzasadniony.

Pierwszy senat najwyższego sądu administra
cyjnego unieważnił wyrok poprzedniej 
instancji i protest prezydenta policji uznał za 
nieuzasadniony. Sąd zajmuje w tej sprawie nastę
pujące stanowisko: Przyznać należy, że ustawy 
pozwalają Związkowi zapobiegać sprzedaży własno
ści ziemskiej członków swoich w ręce niemieckie 
i tym samym przeciwdziałają interesom państwa, 
które stara się powiększyć własność ziemską w 
rękach niemieckich. Przeprowadzenie celu Związku 
dotyka więc w skutkach swoich interesu państwo
wego. Nie wystarcza to jednak do stwierdzenia, 
że Związek mocą ustaw swoich uprawia cele 
narodowo-polskie. Mogłaby być o tym mowa 
tylko wtenczas, gdyby przez Związek notorycznie 
i bezpośrednio wpływano na ustawodawstwo lub 
administrację państwa.

—Ar.—

Nowela do ordynacji procederowej.
Rząd niemiecki rozwija na polu prawodaw

stwa gospodarczo - społecznego bardzo 
ożywioną działalność. Po projekcie reformy ustawy 
przeciwko nierzetelnej konkurencji, o którym refe
rowaliśmy przed kilku dniami przyszła teraz kolej 
na nowelę do ustawy procederowej, 
której projekt został już przesłany Parlamentowi. 
Nowela ta zaprowadza dość liczne i zasadnicze 
zmiany i uzupełnienia w dotychczasowych 
przepisach ordynacji procederowej, i Parlament 
nie mało będzie potrzebował czasu, aby sprawy 
te gruntownie rozpatrzeć. Ograniczamy się tutaj 
na podaniu najważniejszych nowych przepisów 
opublikowanej co dopiero noweli.

Projekt zaprowadza przedewszystkim pewne 
reformy w L zw. książeczkach płacy (Lohn
bücher), które na mocy rozporządzenia Rady 
związkowej mogą być zaprowadzone w pewnych 
gałęziach przemysłu i które dotychczas istnieją 
tylko w przemyśle krawieckim i w konfekcji bie
lizny. Oprócz dotychczasowych notatek mają w 
książeczkach tych być wymienione dzień oddania 
roboty pracownikowi, rodzaj i wielkość pracy, dzień 
wykończenia roboty, wysokość płacy i dzień wy
płacenia zarobku.

Ważniejszym jeszcze jest przepis, że gminy 
mogą ustanowić obowiązek uczęszczania 
do szkół uzupełniających także dla 
pracownic niżej lat 18.

Osobny artykuł reguluje szczegółowo stosun
ki prawne werkmistrzów, techników 
i t, p., opierając się przytym w głównych zasa
dach na istniejących już przepisach dotyczących 
pomocników handlowych. Jedynie klauzula 
konkurencyjna jest ostrzej unormowana, co 
projekt motywuje specjalną potrzebą ściślej ochro
ny tajemnicy interesów w przedsiębior
stwach przemysłowych, niż w kupiectwie.

Największe znaczenie mają nowe przepisy 
noweli dotyczące ochrony robotników. Ta 
jest znaczny postęp widoczny. Dotychczasowe 
ograniczenie przepisów o ochronie robotnika do 
fabryk zostaje zniesione, przepisy te od
noszą się teraz do wszystkich przedsiębiostw, w 
których zatrudnia się przynajmniej 10 robotni
ków. Określenie to jest może dowolne, ale nie
dwuznaczne i jaśniejsze od giętkiego pojęcia „fa
bryki“.

Nowela ustanawia, że robotnice muszą 
mieć przynajmniej 11 godzin odpoczynku 
nocnego bez przerwy. Niezmiernie doniosłym 
jest dalej artykuł, który przepisuje dla robotnic 
10 godzinny maksymalny dzień ro- 
boozy od 1. czerwca 1910, r. Wyjątki 
są tylko w ograniczonej mierze dopuszczalne.

Aż do 1. czerwca 1910. ma trwać czas 
przejściowy, który ma ułatwić przemysłowi 
przejście do tej bądź co bądź zasadniczej i głę
boko sięgającej zmiany,

Wreszcie rozciąga nowela ochronę robotnika 
także na przemysł domowy, rozszerzając w 
tym celu istniejący już projekt dotyczący fabry
kacji cygar w industrji domowej na inne gałęzie 
przemysłu domowego. Główne zadanie przypadnie 
tutaj Radzie Związkowej, która ma poszcze
gólnymi rozporządzeniami zwalczać istnie
jące nadużycia.

Czy urządzać bale?
Z dwóch poważnych stron odbieramy w po

wyższej sprawie artykuły, które poniżej podajemy:

Z Gniezna.
Wywłaszczenie w komisji uchwalone — mniej

sza w jakiej formie — to też na czasiu byłoby, 
zastanowić się nad tym, czy wypada naszemu 
społeczeństwu urządzać w tym roku publiczne 
zabawy w czasie karnawału?

W naszym społeczeństwie trudno przeprowa
dzić taką ogólną żałobę, ponieważ towarzystwa 
dobroczynne, na dochód których się tańczy, stra
ciłyby sposobność zapełnienia kas swych, kupcy 
straciliby część zysków, młodzież sposobność go
dziwej zabawy i wzajemnego poznania się itd. — 
To były przyczyny, dla których urządzano bale, 
podczas gdy w Królestwie Polskim społeczeństwo 
ulegało ciężkim ciosom. Tym razem jednakowoż 
idzie o nas, o naszą dzielnicę! Nie czas do za
baw, gdy nie wiemy, kto pierwszy padnie pod cio
sem nowego projektu.

Nie byłoby może lepiej, gdyby z Poznania 
wyszła inicjatywa do takiego dnia — jaki urzą
dzono w Królestwie na Macierz Polską? Niechaj- 
by każdy uczciwy i poczciwy polak dał małą 
ofiarę w zamian za zabawy publiczne, a zebrałaby 
się zapewne tak poważna suma na cele dobro
czynne, że każde towarzystwo miałoby kasę za
pełnioną. Rozdziałem tejże mógłby się zająć ko
mitet urządzający tę składkę jednodniową w poro
zumieniu z Zarządem Związku Tow. Dobrocz.,

ażeby i prowincji coś skapło z tych ofiar. Ręczę, 
że, jeżeli inicjatywa wyjdzie z naszej stolicy, to i 
prowincja bardzo chętnie się do tego zastosuje. 
Proszę to rozważyć.

Od redakcji. Szan. korespondent, pisząc 
o dniu urządzonym w Królestwie na Macierz 
Szkolną, ma na myśli dzień Trzeciego Maja, 
w którym Macierz t zw. groszowymi składkami, 
nie wykluczającymi oozywiście paważnych kwot, 
zebrała znaczne fundusze.

Macierz w Królestwie wzorowała się pod tym 
względem na Towarzystwie Szkoły ludo
wej w Galicji, które już od lat z wielkim powo
dzeniem zbiera „dar narodowy Trzeciego Maja“.

Z Poznania.
Obecnie czeka nas doświadczenie, nie do 

opisania a przerażająco bolesne, jakiegośmy jesz
cze nie przebyli mimo całego ogromu i różnoro
dności nieszczęść kolejno spadających aa nas 
przez cały wiek zgórą. Nasza święta ziemia 
piastowska zagrożona.

Czyżbyśmy i teraz mieli „balować11?
Nie taniec sam jest błędem i nietaktem 

— w zwykłych warunkach bywa on jednym 
z objawów młodzieńczej rzeźkośoi, wypływa z po 
trzeby ruchu i swobody, którą w każdej okoli
czności zachować należy — nie myślę też 
dawać hasła do żałoby narodowej, bo przecież 
społeczeństwu naszemu grozi nie śmierć, lecz 
tylko nowa a odmienna walka o życie — w tej 
walce niechybnie odniesiemy rany dotkliwe, lecz 
nie polegniemy — my całą duszą wierzymy 
w zwycięstwo naszej sprawy — wierzymy, że 
z blizn się wyleczywszy, staniemy silniejsi i har
towni

Więc — powtarzam — nie o taniec sam 
tu chodzi — lecz w naszym położenia wogóle 
a dzisiaj szczególnie grzechem narodowym jest 
owo lekkomyślne a płytkie skierowywanie umy
słów, serc, czasu i środków materjalnych Ku 
organizowaniu całego „balowego okresu życia“ co 
rok i mimowszystko — wtedy, kiedy cały nasz 
dobytek duchowy i materjalny, wszystkie nasze 
siły winniśmy zestrzelić w jeden eel wspólny nam 
wszystkim.

Owa głoszona niezbędność balów ze względu 
na potrzeby upośledzonych w społeczeństwie: to 
tylko pozór obłudny a przestarzały. Kto istotnie 
chce dobrze czynić, znajdzie do tego sposobność 
z uniknięciem kosztów na stroje, wystawne obia
dy i drogie wina i t p. wydatków — olbrzymich 
w stosunku do miary świadczonego dobra. Pol
skie towarzystwa i instytucje, które na swoje cele 
dotychczas korzystały z tego „tańczącego miło
sierdzia“, a nawet w części dawały pomysły do 
ni8go — zechcą pobudzać de dobroczynności za 
pomocą innych szlachetnych a kulturalnych roz 
rywek, przystępnych i dla tych, co nie mają do 
balów usposobienia, lnb środków materjalnych, 
czy innych danych osobistych.

I wzgląd na kupców polskich nie jest szcze
rym. Tych najskuteczniej poprzemy przedewszy
stkim uiściwszy się z należytości za dawniejsze 
zapotrzebowania, mniej czy więcej słuszne, a nowe 
przedmioty, konieczne do codziennego użytku, ku
pując o ile możności za gotówkę, która jest nie
zbędną każdemu kupcowi do normalnego obrotu 
handlowego, bo pieniądz, wczas dany, uchroni 
kupca od nadmiernego korzystania z kredytu 
bankowego, coraz droższego w obecnych czasach. 
Kto ma środki nadto, a chce przyczynić się do 
większego zbytu wśród kupców naszych, może 
dobrowolnie zaspakajać u nich potrzeby niezamo
żnych krewnych czy obcych, zamiast trwonić 
szczupły grosz polski na zbytki i chwilowe zach
cianki. Zresztą kupcy polscy nie przygotowują 
wielkiego zapasu materjałów balowych, gdyż wie
dzą z doświadczenia, że one by się odleżały w 
znacznej części, ehoćby wir balowy szumiał na 
całej linji polskiej. Szczerze więc przyznajmy4 że 
wstrzemięźliwość od wydatków na stroje balowe 
przedewszystkim dotyczy kupców niepolskich, a 
tych dostatecznie bronią czynniki nam obce, a od 
nas samych możniejsze i potężniejsze. Wogóle 
sprawa naszych kupców pomyślnie będzie roz
strzygnięta, skoro wszyscy polacy będą zaspaka
jali wszelkie potrzeby tylko u swoich.

Twierdzenie, że młodzież ma swoje prawa do 
wesela i radości jest słusznym — lecz uczyć 
młodzież bawić się bez pamięci na szarą rzeczy
wistość: jest występkiem względem samejże mło
dzieży, bo ona zawczasu powinna się stosować we 
wszystkim, więc i w sposobach zabawy, do warun
ków, w jakich nasze społeczeństwo źyje.

Także przyznaję, że młodzieży czasem dać 
trzeba na neutralnym miejscu sposobność do 
towarzyskiego obcowania i wzajemnego zapoznania 
się młodzieży męskiej i żeńskiej. Można to uczy
nić bez balów, przy sposobności różnych zjazdów, 
zwykłych zebrań, teatru, wykładów, koncertu itp. 
okoliczności, zgromadzając się przy wspólnym 
posiłku na wspólną pogadankę; a wtedy znajdzie 
się czas i nastrój, także na wymianę poważniej
szych myśli, uczuć i dążeń, tak bardzo potrzebną 
w tych czasach przełomowych. Między innym 
zyska też na tym dobro przyszłych naszych 
ognisk domowych.

A tym, którzy na balach opierają swoje 
matrymonjalne obliczenia, czy nawet spekulacje, 
szczerze i po prostu przypominam, że w te, 
dziedzinie ludzkich postanowień teraz najczęście 
nie rozstrzyga uroda, przez strój balowy rzeczy
wiście lepiej się uwydatniająca, ani zręczność i 
lekkość postaci i ruchów mające na balu pole 
popisu — lecz miara wiana, posagu u kobiet, a 
stanowisko i dochody u mężczyzn. Przy wyborze 
żon i mężów dla siebie, a matek i ojców dla 
własnych dzieci teraz zwykle mniejszą, a często 
żadnej roli nie grają tamte i wszelkie inne czyn
niki subtelne, szlachetne, wdzięczne itp.. (?) lecz 
te praktyczne — choć nieraz zawodne. Jest fak
tem już stwierdzonym, że bale przestały być „in
stytucją kojarzenia małżeństw“.

A „bal dla balu“ — to nie sztuka dla sztuki, 
ani wiedza dla wiedzy, które w ogólnym dorobku 
kulturalnym narodu czy ludzkości mają twórcze 
znaczenie. — Bal dla balu jest w naszych sto

sunkach zawsze zbytkiem — często lekkomyślno
ścią — a nieraz jak obecnie — nietaktem lub 
nawet grzechem narodowym — pomijając już, że 
wogóle jest., bańką mydlaną, dla której nie 
warto poświęcać obowiązków.

Do Czytelników!
Kurjer Poznański wychodzi dotąd 

)ięć kwartałów. W tym stosunkowo bardzo 
crótkim czasie — możemy to z dumą zazna
czyć wytworzył się między pismem na
szym a, społeczeństwem silny łącznik, 
Góry jest i pozostanie dla nas bodźcem i 

zachętą do dalszej pracy w obranym kierunku 
i który najlepszym jest świadectwem, że ten 
nasz kierunek ideowy żywym jest odzwiercie
dleniem poglądów i dążeń szerokich kół na
szego społeczeństwa.

To też przy zmianie kwartału nie po
trzebujemy wyłuszczać swych zasad. Stwier
dzamy krótko, że Kurjer Poznański stał, stoi 
i stać będzie na stanowisku wybitnie naro
dowym i szczerze demokratycznym.

Jak dotąd, tak i nadal w piśmie swym 
uwzględniać będziemu obszernie potrzeby i 
warunki życia gospodarczego.

Z szczególnym zaś zamiłowaniem pielę
gnować będziemu teljetonowy dział litera
tury, nauki i sztuki, by tym sposobem 
przyczynić się do podniesienia poziomu kul
turalnego społeczeństwa, naszego.

W dziale feljetonu powieściowego roz- 
poczniemy w nowym kwartale druk nowej 
współczesnej powieści

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Ponad żydem“.
Równocześnie donosimy, że udało nam 

się uzyskać dla Abonentów Kurjera Poznań
skiego zniżkę p r e n u m e r a t y na

Ateneum Polskie
nowy miesięcznik literacko-artystyczno-nauko- 
wy, który wychodzić zacznie od Nowego Roku 
we Lwowie.

W skład komitetu redakcyjnego wcho
dzą: prof. Stanisław Grabski, Jan Kaspro
wicz, prof. Jan Gw. Pawlikowski, prof. Edward 
Porębowicz, prof. Marjan Raciborski i prof. 
Stanisław Zakrzewski.

Warunki prenumeraty są dla Abonentów 
Kurjera Poznańskiego następujące:

kwartalnie: 4 marki zamiast 5 mk., 
półrocznie: 7,20 mk. zamiast 9 mk., 

rocznie: 14,40 mk. zamiast 18 mk.
Prenumeratę należy wysyłać do admini

stracji pisma naszego: Kurjer Poznański, 
Poznań — Posen.

Redakcja.

Na nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań
skiego na wszystkich pocztach nie
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi

3,60 mk.
W Poznaniu

Przedpłata na kwartał wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

3 mk.
z odnoszeniem do domu 3,50 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 24. grudnia.

Kalendarz. Dziś: Adama i Ewy, Luc.
Godysława.

Jutro: Boże Narodzenie. 
Grzymisława.

Wschód słońca. Dziś: 8,13 zachód: 3,48
Jutro: 813 „ 3.49

Wschód księżyca. Dziś: 9,32 zachód: 11,30
Jutro: 10,43 „ 12 ,8

— * Z powoda aroczystycb świąt naro
dzenia Pańskiego, następny numer pisma naszego 
wyjdzie w piątek.

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 25. bm.: 
z początku śnieg, później wypogodzenie, umiar
kowane wiatry północno wschodnie; powietrze 
chłodniejsze.

— * Z teatra:
W środę dnia 25. bm. popołudnia o 3.

8zkoła, sztuka oryginalna w 4 aktach Zygm anta 
Kaweckiego. Ceny do połowy zniżone.

W środę wieczorem: Na Chwałisaewie, w.ode- 
wil ze śpiewami i tańcami w 4 aktach, z mu
zyką M. Swieżyńskiega Ceny zwyczajne.

W czwartek dnia 26. bm. popołudniu o 3. 
W ruinach czyli Fałszerze pieniędy, melodramat 
w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, z muzyką 
Kratzera. Ceny do połowy zaiźone. ,

W czwartek wieczorem: Sposób na mężów, 
wodewil w 4 aktach przez Mars‘a i Henneąuin*a, 
z udziałem całego niemal persouału teatralnego. 
Ceny zwyczajne.

W piątek: Pełna humoru sztuka p. t Wojna 
domowa komedja w 3 aktach Z. Przybylskiego. 
Ceny zwyczajne.

W sobotę: Ujrzymy na scenie naszej utwory 
jednoaktowe, Oświadczyny, komedja Czeohowa, 
Strach przed kijem (La peur des coups) komedja 
przez J. Courtelin‘a grana po raz pierwszy w 
Paryżu w teatrze Bodiniere w roku 1894. Późaiej 
przyjął ją do swego repertoaru teatr Autoine‘a.
Po polsku grano ją w Krakowie w styczniu 1907. 
Nastąpi Logika serca (Le coeurases raisons) ko
medja J. Courtelina p. t. Pracownicy sceny 
(Mentono bleus) grana w Paryżu w teatrze Ma- 
thurins w roku 1906. W Berlinie grano ją 
w tym samym roku pod tytułem Mimenoiege w 
Neues Theater. W Wiedniu Josephstaltertheater. 
Ceny zwyczajne.

W niedzielę: po południu o 3 : Mokra przy
goda, wodewil ze śpiewami. Ceny do połowy 
zniżone.

W niedzielę wieczorem: Sposób na mężów, 
wodewil w 4 aktach przez Mars‘a i Hennequin‘a. 
Ceny zwyczajne.

— * Dosiego Roku! serdeczne życzenia 
składamy wszystkim naszym korespondentom 
i czytelnikom w kraju i na obczyźnie.

— * Pasterki odbędą się, jak rok rocznie 
w tumie, u Bożego Ciała, Szaretek i w kościele 
św. Fiorjaua na Jeżycach o godzinie 12. w nocy; 
u fary zaś w pierwsze święto o 5 nad ranem, 
w innych kościołach o godz. 6. rano.

— * Podziękowanie. Szanownym ofiaro
dawcom, którzy przyczynili się jakimkolwiek dat
kiem do obdarowania biednych dzieci z prawego 
brzegu Warty gwiazdką, składamy serdeozue 
Bog zapłać!

Zarazem donosimy, iż rozdawanie gwiazdki 
nastąpi w pierwsze święto o godz. 5. po południu 
w sali Domu Katolickiego. O liczny udział 
uprasza uprzejmie

Komisja gwiazdkowa Te w. Przemysł. Sobieski 
w Poznaniu.

— * Towarzystwo Młodych Przemysłow
ców w Poznania urządza w drugie święto Bo
żego Narodzenia o godz. 4 po poł. w Domu Ka
tolickim gwiązdkę dla biednych dzieci. O godz.
8. wiecz. zaś odbędzie się wieczornica z wielce 
urozmaiconym programem i to: śpiewami, dekla
macjami, monologami i przedstawieniem amator
skim. Szan. członków prosimy o jaknajliczniejszy 
udział.

Zarząd.
— * Pokwitowanie. Na ubogich w Buku 

nadesłali w dalszym ciągu: p. Janina Giutrowicz 
z Buku 6 mk., p. Sokołowski z Wojnowic 10 
mk. Uprzejmie dziękując kwituję.

H. Siuchnińska,
sekretarka Tow. Wina a Paulo w Buku.

— * Na szpitalik pod wezw. św. Józefa 
nadesłał p. St. Kowalik z Kamieńca p.|Słowiko- 
wem: Zebrane na polowaniu strzałowe 25 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na fundusz śp. Anny Danysz do

żyły pp. z Roźnowiczów Kowalska i z Kowalików 
Karasiewiozewa 6 m.

Na ten cel mamy razem z poprzedniemi 
56,05 mk.

— * Pokwitowanie. W dalszym ciągu 
złożyli w miejsce sprzedaży rabatowej ua rzecz 
KoL Wak. i Stacji Sanit Stella: H Robiński, 
winiarnia, uh św. Marcina 50 mk., drogeija Uni- 
wersum (Sniegocki), nl. Rycerska 20 mk, firma 
Bristol (Zakrzewska), ul. Wilh8lmowska 20 mk., 
Zielona apteka (Wituski), ul Wrocławska 6 mk., 
razem 96 mk., z których odebrania z podziękowa
niem kwituję.

Dalsze łaskawe ofiary przyjmuję z wdzięcz
nością każdego czasu

Benzelstjerna Eagestróm, 
plac Królewski 1.

— * W miejsce powinszowań noworocznych. 
Od lat kilku istnieje chwalebny zwyczaj, że wielka 
część mieszkańców miasta naszego w miejsce po
winszowań noworocznych zasila datkami kasę ubo
gich. W interesie licznego zastępu ubogich zwraca 
się deputaeja ubogich do obywatelstwa miasta 
naszego z usilną prośbą, by i w tym roku korzy
stając z tego zwyczaju zasilać raczyło w jak naj- 
szerszej mierze skąpe fandusze dobroczynnej in
stytucji. Składki na ten ceł przyjmuje o każdym cza
sie główna kasa miejska w nowym ratuszu.

Nazwiska tych osób, które złożą składkę 
najpóźniej do 31. gradaia godziny 9. przed połu
dniem ogłoezone będą w pismach publicznych 
jeszcze przed Nowym Rokiem, późniejsze 
zaś składki zaraz po Nowym Roku.

— * Uroczystość gwiazdkowa dla szkółki 
frehlowskiej panny Puffke odbyła się w niedzielę 
po południu na sali Dorna Katolickiego przy 
nadzwyczaj licznym udziale publiczności Ode
grano dwie sztuczki zastosowane do świata dzie
cięcego. Chłopcy odegrali »Powrót taty< według 
znanej balady Mickiewicza, a przekształconej na 
utwór sceniczny przez pannę Wężyk, dziewczęta 
zaś fantastyczny obrazek »Zemsta kwiatów«. Oba 
przedstawienia wypadły bardzo ślicznie. Nastąpiły 
potym deklamacje i śpiewy malców, a na ostatku 
przedstawiono żywy obraz: Szopkę betleemską 
przy oświetleniu bengalskich ogni. W końcu od
było się rozdawanie gwiazdki

— * Wystawa lalek. W jednym z okien 
wystawnych firmy K. Ignatowicz znajduje się 
piękny zbiór lalek pochodzących z wystawy robót

I kobiecych, którą w tych dniach zamknięto. Lalki



awiają charakterystyczne stroje naszych 
n z różnych okolic, mianowicie pięknie 

stj awia się wesele z okolicy bukowskiej 
zi?eło pani Niegolewskiej z Niegolewa. Lalki 

przeznaczone do muzeum.
Kito więc nie korzystał z wystawy, niechaj 

jobie ’ wystawę w oknie p. K. Ignatowicza obejrzy.
-i- * Gwiazda, wychodzący w Poznaniu 

ad'em p. Zygmunta Marwega tygodnik 
lustrowany, cieszy się coraz większym powodze- 
iem. Czytelnikom, którzy Gwiazdy jeszcze nie 

,ają — polecamy ten tygodnik, redagowany w 
dachu; narodowym. W bardzo obszernym dziale 
'powieściowym uwzględnia Gwiazda gusta roz
maite. Obok niezmiernie ciekawych powieści, 
gnąjdujemy także dla światlejszych Czytelników 
arcydzieła powieściowe polskie.

Ilustracje udatne, niezłe dowcipy i mnóstwo 
drobnych ciekawych i pouczających artykulików, 
dopełniają bogatą treść każdego numeru. Gwia
zda nadaje się bardzo do rozpowszechnienia w 
jak najszerszych kołach.

Cena nadzwyczaj nizka, tylko 1,35 mk. na 
kwartał (z odnoszeniem do domu 1,50 mk.) urno- 
fcliwia każdemu zaabonowanie tego pożytecznego 
pisma.

— * Samochody, najnowszy środek komu
nikacji lądowej, pojawiają się coraz częściej na 
ulicach miasta naszego, bądź to jako doróżki 
taksametrowe, bądź jako wozy reklamowe lub 
luksusowe. W ostatnim czasie automobile wcho
dzą także w użycie w ruchu przemysłowo handlo- 
rym. Posługują się nimi nietylko większe domy 
towarowe i browary, ale już nawet rzeźnicy, 
uznając postęp czasu, rozwożą mięso za pomocą 
benzyny. Jedyny w Poznaniu instytut doróżek 
jutomobilowych znajduje się w rękach polaka, 
p. Grzybkowskiego. Tam też nabywać można po 
cenach nader przystępnych motory i samochody, 
służące celom przemysłowym. Bliższe szczegóły 
» ogłoszeniu dzisiejszego numeru.

— * Dr. Michał Szulc, specjalista w cho- 
robaeh płuc, gardła, nosa i uszu wrócił do Po
siania i przyjmuje w zwykłych godzinach.

— * Pierwsza wieczornica pracownic konfek-
yjnycb. Założone dopiero przed rokiem, a liczące 
ibecnie już około 750 członków Towarzystwo 
’raoownic Konfekcyjnych urządza pierwszą swą 
rieczornicę na sali Lamberta w poniedziałek 6. 
itycznia, w uroczystość św. Trzech Króli. Wie- 
izorniea rozpocznie się o godz. 8. W skład wie
czornicy wchodzą komedje ze śpiewami: Bursztyny 
Kasi, Żyd w beczce, duety, monologi itd. Bliższe 
Bczegóły w programach. Biletów po 1,25, 1 mk., 
75, 50 i 30 fen. nabyć można u p. Majewskiej, 
Piekary 6., p Dybickiej, skład towarów krótkich, 
iw. Marcin 61., p. Kruger, Szeroka 18, oraz przy 
lasie. Wszystkich przyjaciół i życzliwych towarzy- 
itwu zaprasza uprzejmie. Zarząd.

— * Kradzież z włamaniem. W nocy 
i niedzieli na poniedziałek włamali się złodzieje 
do składu handlarza dziczyzny Stenzla przy ul. 
Półwiejskiej. Na widok atoli stójkowego dali 

I drapaka pozostawiając zdobycz na miejscu.

— * Egzamin asesorski złożył w mini- 
steijum sprawiedliwości w Berlinie referendarjusz 
sądowy p. Kazimierz Żuromski. Pan Żuromski 
zamierza osiedlić się w Poznaniu.

— * Wakaąje aa rok 1908. w W. Ks. 
Poznańskim ustanowione zostały przez prowiu- 
cjalne kolegjum szkolne w następującym po
rządku:

Na Wielkanoc od środy 8. kwietnia de 
piątka 24. kwietnia; na zielone świątki od piątku 
5. czerwca o 4. po południu do czwartku 11. 
czerwca; wielkie wakacje na czas od czwartku 2. 
lipca do piątku 7. sierpnia; wakacje świętomi- 
chalskie od piątku 2. października do piątku 16. 
pażdz. i wreszoie wakacje gwiazdkowe na czas od 
22. grudnia do piątku 8. stycznia 1909.

— • Nauczyciel emeryt, człowiek w sile 
wieku jeszcze, posiadający chlubne świadectwo da
wniejszego swego duszpasterza, poszukuje jakiego- 
bądź zatrudnienia pobocznego za Bkromnym wy
nagrodzeniem. W czasie, gdy przerzucano nau
czycieli w niemieckie strony, podejrzany, był i 
petent ze strony rządu o sprzyjanie polskości i z 
tego powodu przeniesiono go nad Ben, skąd po 
krótkim tam pobycie złożywszy urząd, wrócił do 
kraju rodzinnego.

Zgłoszenia przyjmuje oraz bliższą informacją 
chętnie służy redakcja pisma naszego.

— * Z rąk niemieckich w polskie. Ma
jątek Altkirchi?) w powiecie sztumskim w Pru
sach Zach, obszaru przeszło 700 mórg nabył na 
własność rodak p. Gróber od niemca Hahna za 
300 tysięcy mk. O majątek ten toczyły się już 
rokowania z fiskusem, lecz się w ostatniej chwili 
rozbiły.

Posiedziciel J. Schandraoh w Wiewiórkach 
w powiecie kwidzyńskim sprzedał 193 morgową 
posiadłość swą kapitaliście p. Andrzejowi Bierna- 
towskiemu z Lubawy za 80,000 mk.

— * Zmiana posiadłości. Robotnik No
wak w Obornikach kupił od sekretarza wydziału 
powiatowego Wendlanda parcelę przy promenadzie 
tamże. Cena kapną 15 200 mk.

Kupiec p. Józef Heliński w Nekli pod Środą 
nabył na własność od wdowy Fryderyki Lewin 
skład kolonjalny i żelaza w Nekli za 10000 mk*

— * Bak. Sprawozdanie Żłóbka za rok 
1907. Żłóbek był otwarty od 23. maja do 15. 
listopada rb. Przebywało w nim 29 dzieci przez 
1274 dni.

Dochód wynosił: ze skarbonki Żłóbka 
106,30 mk., zebrane drobnymi datkami 77,50 mk., 
od p. Niegolewskiej z Niegolewa 16 mk., i 2 ctr. 
perek, od p. Brezy z Więckowie 6 mk. i 2 ctr. 
perek, od p. Suchowiaka z Poznania 4 mk., od 
sędziego polnbowego 5 mk., za sprzedane stare 
papiery 2 mk., za sprzedane stare łóżko 7,50 mk., 
od magistratu 50 mk., razem 274,30 mk. Pani 
J. Zenkteler przysłała łaskawie krupy. Węgli u- 
dzielało Tow. św. Wincentego a Paulo.

Rozchód: wydano na mleko 89 mk., na 
pieczywo 60,50 mk., na mięso, masło, smalec 
41,55 mk., na towary kolonialne 18,21 mk. ochro-

niarce 56,80 mk., drobne wydatki 8,24 mk., ra
zem 274,30 mk.

Na tym miejscu składamy naszym Dobro
czyńcom serdeczne .Bóg zapłać* z prośbą aby 
i w przyszłym roku pamiętali o naszej biednej 
dziatwie.

W imienia zarządu 
Helena Wróblewska.

— * Krotoszyn. W glinkach należących 
do cegielni w Stasinie załamało się podczas 
ślizgawki pięcia chłopców. Kiedy czterech z nich 
zdołano wyratować, piąty znikł pod lodem i 
utonął.

— * Gniezno. W barakach na tutejszym 
dworou, przeznaczonych dla przejeżdżających robo
tników sezonowych znalazł pewien urzędnik kole
jowy w nocy z soboty na niedzielę tutejszego 
robotnika Orłowskiego z przeciętym gardłem w 
wielkiej kałuży krwi. Orłowskiego, który dawał 
jeszcze małe znaki życia, umieszczono w zakładzie 
chorych Beteście. Czy Orłowski targnął się na 
życie, czy też padł ofiarą jakiej zbrodni, okaże 
śledztwo.

— * Kościan. Tutejszy Kreisblatfc donosi, 
że w tutejszych kołach kupieckich skarżą się 
podobno na słaby odbyt towarów. Domyślać się 
można, że Kreisblatt mówi w tym wypadku 
chyba tylko o kapcach niemcach i żydach, bo 
z pewnością kupoy polscy nie zwierzają mu się, 
jakie robią interesy. W takim razie wiadomość 
Kreisblattu świadczyłaby bardzo pochlebnie o 
naszym ludzie, który wreszcie coraz lepiej poj
muje hasło „swój do swego“, a kupcy niemieccy 
i żydowscy niech się zwrócą do kanclerza Bulowa 
z wnioskiem o odszkodowanie — choćby w formie 
ostmarkencnlagi 1

Gazeta Polska pisząc w tej sprawie, sądzi, 
że skargi Kreisblattu są trochę przesadzone, 
gdyż niestety wciąż jeszcze widzieć można, jak 
lud nasz ciśnie się do składów niemieckich i 
żydowskich. Kiedyż wreszcie się opamiętamy! 
Czyż nie dość nam tego, że przymusowo chcą 
nas wywłaszczać z ziemi? Czyż jeszcze sami 
dobrowolnie mamy się wywłaszczać z krwawo 
zapracowanych pieniędzy naszych na korzyść 
żywiołów nam wrogich? Kto grosz swój zanosi 
obcym, ten okrada własne społeczeństwo!

— * Ostrów. Gdy w zeszłą środę nad 
wleozorem przejeżdżał wóz naładowany owsem 
przez tor kolejowy na żwirówce odolanowskiej, 
nadjechał właśnie pociąg i roztrzaskał doszczętnie 
cały wóz. O mało co byłby postradał życie i 
woźnica, a także i konie były w wielkim niebez
pieczeństwie. Wóz należał do tutejszego spedy
tora Teichmanna, a owies przeznaczony był dla 
wojska.

— ♦ Proees przeciw rosyjskim socjali
stom w Berlinie. Przed I. izbą karną sądu 
w Berlinie toczył się w poniedziałek prooes prze
ciw słuchaczowi medycyny Trofimowowi i 
redaktorowi Strzełcowowi, oskarżonym o na
leżenie do tajnego związku socjalistów rosyjskich 
w Niemczech i o urządzenie zebrania bez po

zwolenia policji. Trofimow skazany został na 6 
tygodni więzienia,, Strzełoow tylko na 16 marek 
grzywny.

— f Sp. Antoni Kranz. I znowu jeden 
wyłom w pasie granicznym, gdzie nam szermie
rzy więcej trzeba, tam — w łęgu nadnoteckim. 
Na cmentarzu morze wskim legł do snu wiecznego 
mąż niezwykłej miary, śp Antoni Kranz.

W skromnych wzrósł on warunkach; ale 
bystrością nmysłn, pracą natężoną i nadzwyczajną 
oszczędnością dorobił się mienia i przysporzył 
tym samym majątku narodowego.

Słusznie zaznaczył to kaznodzieja pogrze
bowy, ks. dziekan Tesmer z Kosztowa, który w 
mowie rzewnej przedstawił piękny obraz przed
wcześnie zmarłego niebożczyka.

S. p. Antoni Kranz jako rolnik z zawodu 
pokochał tę ziemię, którą mu powierzono, praoo- 
wał w niej skrzętnie, nie żałował nakładu, a 
ona sowicie wywdzięczyła mu się za to, obdarza
jąc dziesięćkroć obfitym plonem trądy jego. To 
też majątek zniszczony do wysokiej doprowadził 
kultury. Ściśle umiał godzić przychód z rozcho
dem, z takim bilansem, że ostatnią pozycją jego 
pozostał zawsze zysk

Był wzorowym mężem, czułym i troskliwym 
ojcem. Troje dzieci, którymi go Pan Bóg obda
rzył, wychował Kościołowi i Ojczyźnie na chlubę 
i pożytek. A kiedy mu starsza oórka, zamężna 
drowa Drygasowa, w kwiecie jeszcze wiekii zga
sł», a w dwa lata po niej jej mąż, przelał oj
cowską miłość na wnuczkę.

Wzajem ceniła go też i wielbiła cała rodzi
na, bo łagodny w usposobieniu, skromny i uprzej
my każdy chętnie spełniał obowiązek Zaznaczył 
to dobitnie szwagier zmarłego, ks. Leon Klaro- 
wicz, proboszcz w Morzewie, który mimo 72 lat 
wieku eksportę, żałobną mszę św. i egzekwie w 
asyście licznego duchowieństwa sam odprawił.

Kółko rolnicze, Towarzystwo Pomooy Nauko
wej, komitet wyborczy straciły jednego z najgor
liwszych członków, parafja zaś morzewska naj
lepszego swego opiekana i dobroczyńcę. Kiedy 
kościół parafialny przed dwoma laty zgorzał, śp. 
Antoni Kranz pisał i jeździł na wsze strony, by 
odbudowanie świątyni Pańskiej przyspieszyć; sam 
zaś hojnymi datkami zasilał fundusz budowlany. 
To też pierwsze nabożeństwo żałobne w nowo 
wystawionym domu Bożym za jego odprawiło się 
duszę i zwłoki jego pierwsze do niego wniesione 
zostały.

Ubył nam mąż wielkiej pracy, gorącego 
serca i silnego hartu duszy.

Zszedł też do grobu otoczony szacunkiem 
powszechnym i żalem najszczerszym swoich i 
obcych. Dowodem tego liczny orszak pogrzebowy, 
w którym widzieliśmy kilkunastu reprezentantów 
duchowieństwa, liczne obywatelstwo sąsiedzkie i 
dalsze jako też całą niemal parafję morzewską.

Spoczął w Bogu. Cielesne szczątki jego kryje 
mogiła, a na tej mogile złożone najpiękniejsze 
z kwiatów siejby Bożej; szacnnek i miłość po
tomnych.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=aapłaeono ; 
n=nieco; olt==ultimo

23.
Tendencja:

Dyskonto prywatne....................
Iorony.........................................
kable ..........
S*/o niemiecka pożyczka państw.

praskie konsole

¡y’’/o poznańska pożyczka prow. 
. . 1895
, poż. miejska 1906 

posn. poż. miej. 1894—1903
P/j pora, listy cast. ser. VI—X.. » xi-xvn

. serya D.
. A.

słaba
77«

85,95
213,80

82,30
93.25
82.25
89,50

24.
słaba

7*/,
85,05

213,96
82,25
98,10
82,25
89,40

Targ na zboże.
FwsnaA( dnia 24. grrdnia 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniozej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrola izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...... 229,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 198,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 172,— 
Owies (dobry).............................. 161,—

Tendencja: spok.

a r o o n do gotow. biały mocna 18,00—19,00—20,09
16,00-17,00-00,00 
22,00—22,50—24,00 

. 11,50-12,50-00.00 
9,50-10,60-90.00 

00,00-15,00-16,00 
00,00—16,26—17,—

l’/a
5

¡fe.

*7,°/e

B,
C.
B.

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1903

_ . 1805
!’/» serbska renta..........................
tureckie losy .......
(’/, węgierska renta w koronach 
I1/,’/o polskie listy zastawne . 
Ilkeje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. nlt.
, lombardy .
, Baltimore and Ohio ,
. Canada Pacific .....

7, Bt. Louis St. Prancisko obi. kol. 
keje hamb.-ameryk. tow. transp, 
. półn,-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
, , niemieckiego.
B „ dyskontowego „
, . drezdeńskiego
. pćln.-niem. zakładu kredyt. 
„ sostryack. zakładu kred. nlt.

banku wsch. dla handl. i prz. 
, rosyjsk. banku dla hand, zagr 
„ browaru Hnggera 
,, ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendixa

tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, boohnmsk. lejami stali .
, «hem. fabr. Miloha . . .
, cukrowni w Wschowie .

kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . . 

tow. młyn. Hermanna. ,
« kopalni Hohenlohe ■ ,
. Lanrahnty..........................
, górnoślęzkiego przem. żelaz. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr. cement w Opola. 
. poznańskiej sprytowni . . 
« kopalni soli w Inowrocławiu
• tow. ehem. Union . .
* enkrowni w Krażwiey

'tsjs auatryaekiego zakładu kred, 
banku niemieckiego
. dyskontowego 

Laurahuty .
Tendencja:

<7,‘/4

nlt.

alt.

98.20
90.10 

100,60
92.80 
98,30 
82- 
98,30 
92,- 
82,— 
99,—
91.50
94.20 
88,40 
87,75 
80, 
93,25 
79,-

142,-
92,70
88.90

169.50
166.75
143.75
28.10
83.10 

149,70
72.10

114.75
103.60
153.25
125.40
226.25
169.80
137.90 
117,-
198.10
119.25
129.40
136.50
195.75
90.90 

218,—
198.80 
228,—
148.60
194.75
195.60 
97,80

176.50 
217,-

98.90
192.60
169.25 
402,—
87,-

200.50
230.10

198.90
228.75 
171J6
235.25 
słaba

98,20 
90,10 

100,75 
93,— 
98,40 
82, - 
98,30 z
92.50 
82- : 
99,—
91.50
94.50 
88,40
87.90
79.80 
93,20
79.10 

142,70

88*50
169.10
156.60

28J0
81.90

148.60
72.10

114.50
103.40
152.75
125.40
226.25 
169,30
137.10 
117,-
198.40
118.75
129.10
136.50
195.75 
90,30

216.76 
192,80 
228,—
147.75
193.25
195.50
97.80

176.50 
£214,80

98,-
192.60 
170,— 
388,—
87,-

200.60
230.10

197.50
225.40
168.76
213.25

Poznań, dnia 17. grudnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto.....................
Jęczmień , . . 
Owies ....

22,70
19,50
16.90
15.90

22,00
19,10
16,90
15,30

21.30
18.30 
14,90 
14,90

na paszę spok.
„ Wiktorja spok. .

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożędańey

Wika spokojnie......................
Knknrydza spokojnie,. .

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—25,00
Bzep zimowy spok........................ 24,00—26,00—28,50
Siemię konopne.................... ..... . 28,00—24,00—25,00
Kuchy rzepiowe szlęskiemocniej , . 14,25—14,76

„ „ obce, stale.....................14,00—14,26
„ lniane szlęzkie................................... 15,00- 16,50
„ „ obce spokojnie......................14,50 15,50
„ palmowe spok....................................... 14,00—14,60

Nasiona koniczyny.
40,00-60,00-68,00
26,00-45,00-66,00
40,00-65,00-70,00

Targ na zboże.
PumaA, dnia 23. grudnia 1007. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnisa
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica nąjwyż.
najniż.

- — — — 22
20 40 22,00

Żyto najwyż.
najniż. _

19
19

70
40 19,40

Jęczmień' najwyż.
najniż.

— _
16 — 15

14
50
50 1

Owies J najwyż.
najniż.

16 80
—

16
15 20 16,25

Słoma prosta.................................................. 5,00—4,50
Siano  ....................................................... 1^8,00—7,60

Sy<Sgo«i«S| dnia 28. grudnia 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

p o i«« i ■ • • • > nom- • • ■ • 000—229 mk. 
rszenica J p0r0Bi0i z mnrzonkę i lżejsza niżej not. 
* . (.,..; dobre, zdrowe

( (nąjmn. 121 f.) - 194 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchty 166—186 mk.

T . . ( dla młynarzy..................... 156—160 mk,Jęczmień) n browarów..................... 159-165 mk.
_ , (na paszę................................ 178—187 mk,
»rooh , dQ gotoWania...................... 000-000 mk.
n . ( .............................................. 149—159 mk.
uwieś ( najpiękniejszy......................wyżej notow,

Koniczyna czerwona spok..
„ biała spokojnie
„ szwedzka stale .

Tymotka bez int...... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu...................................8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie.......................... 17,00—19.00
Pszenne otręby................................. 12.76—13.25
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Męka kartoflana przednia pożędańsza. 00,00—23,75
Męczka kartoflana przednia . . . 00,00—23,25
Siano . . . . .........................................3,50—3,80
S ł o m a za 600 kg....................................... 35,00-87,00

Męka spok. za 100 kg. z miechem, brato:
Pszenna piękna, stale,.......................... 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale................................ 30,25—31,00
Męka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia męka na paszę . . j. , . . 13,50—14,26

Wroataw« dnia 23. grudnia 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Targ na artykuły żywności.

■•rflW) 24. grudnia 1907
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesięo Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep,

Styczeń ....
Laty.........................
Marzec.....................
Kwiecień ....

Sierpień .... 
Wrzesień .... 
Październik . . . 
Listopad . . . ■ 
Grudzień .... 
Maj.........................

Interes na rynl

»

i
»

22L-
224,75

ru zbo

1
»

1

♦
209*25
211,76

żowym

1
171*75
177,-

był d

1

1
•

ł
I

150*50 
149 75

zisiaj

68*40
70,30

jrawie
zupełnie ograniczony. Pszenica początkowo znacznie 
spadła. Żyto okazał, się więcej odpornym. Owies 
pozostał stałym. — Żyto prawie wcale nie sprzedano. 
— Powietrze: deszcz.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

nęjw. najn. nsjw. na n. na W. ns, n.

Pszenic* biała 22 80 21 70 21 90 20 70 20 60 19 10
„ żółta 22 20 21 60 21 50 20 60 20 50 19 10

Zyto .... 20 40 19 80 19 60 19 20 19 10 18 20
Jęczmień . . 16 00 15 80 16 70 15 40 15 30 15 00

„ dla brow. 18 50 18 00 17 90 17 50 — — — —
Owies.... 16 20 16 70 15 60 15 10 15 00 14 20
Groch Wiktorja 28 50 22 50 21 50 20 50 19 50 18 50

„ mały. . 20 00 19 50 18 30 17 30 16 50 16 00
Rzep .... 23 00 — -• 26 00 — 24 00 — -

Targ na cukier.
Magdaburiii 23. grudnia 1907. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 9,45—9,621/,
„ prd. IL 76 proe. ( „ „ ) 7,90—8,10

Tendencja: słaba
Rafinada w głowach (bez beczki) 13,50—19,62’03
Cukier kryształowy (włęeznie worka)
Rafinada ( „ „ j 19,25/19.37’/,
Mcii* ( „ „ ) 18,75/18,87’/,

Tendencja: spok.
Cukier carowy I. produkt traneito firanko na atatek 

Hamburga.

PesnaA, dnia 23. grudnia 1907. 
Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena
najw. | nain. | średn.

Groch . t“~ t

Soczewic« t

Groch długi 1 1 1
Ziemniaki 4,00 8,50 3,75

( od kulki za 1 kg. Wołowina )d brŁBłlkg. 1,60
1,50

1,40
1,80

1,50
1,40

Wieprzowina . 1» tt 1,60 1,40 1,50
Cielęcina n ti 1,60 1.40 1,50
Skopowina M ii 1,60 1,40 1,60
Słonina tę tt 1,60 1,40 1,50

2,70Masło . n tt 2,80
1,20

2,60
Łój it M 1,00 1,10
Jęfa za kopę 5,00 0,00 5,00

Targ na bydło.
PozaaA) dnia 23. grudnia 1907.

Urzędowe notowanie komisy! targowej. 
Spędzono:

9 sztuk bydła rogatego
245

69
12

żwiń chudych 
„ tłustych

oielęt
owoe
kóz
proeięt

Wrocław, dnia 23. grudnia 1907. 
Notowania prywatne.

'azeniea biała mocna . . . 19,70—21,70—22,30
„ żółta stale.................... 19.70-21,60-22,20

i y t o mocna ......................... 18,30—19,90—20,90
ęo zmień dla browarów epok. 17,50—18,00—18,50 
ęezmłeń ztałs......................... 16.60—16,00—16,25

3 w i e s snok...............................15,10—15,70—16,20

Na mieaięe Popyt Podaż

grudzień.
styczeń .
luty
maj
sierpień .
paźdsiern.-grudzień 1908

Tendencja: słaba

19.75 
19,80 
20,00 
20,60
20.75 
19,50

19,86
19,90
20,10
20,55
20.80
19,60

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. n ki. III kl. IV kL

Rogaoizna:
Woły ..... 
Wolozaki i jałówki

__ 24-26 _
34-87 — —

Stadniki .... — — 27-30 —
Krowy .... 27-30 21-24 —
Świnie .... 44 41—43 88-40 86-41
Cielęta .... — 40-45 82-36 —
Owoe.................... — 32 —
Krowy dojne za szt — —
Warchlaki za parę — mk. 
Prosięta parę

Interes: spok.



Szanowni Czytelnicy! Tylfco 1 (fik. 35 fBIL na kwartał.
Wydając w Poznaniu tygodnik ilustrowany „Gwiazda“ zapraszamy rodziny polskie do zapo- | 

znania się z Nowym Rokiem z pismem naszem. ADonowac można a az i p czele. _ ,
jest najtańszym tygodnikiem ilustrowanym polskim, kosztuje na kwar- i—  ------- - i
tał tylko 1,35 mk. wychodzi co sobotę i zawiera w każdym numerze kilkanaście ciekawych i pouczających
artykułów. „Gwiazda“ zapoznaje Czytelników z przeszłością narodu polskiego, z postępami wynalazków 
i techniki, z zasadami nauki zdrowia w artykułach pod tytułem: Co mówią lekarze ? i wiele innych.

Piękne ilustracje zdobią każdy numer. Numer „Gwiazdy“ składa się z 32 stron na pięknym gładkimpapierze i z kolorowej okładki. 
Szczególnie polecamy Szan. Czytelnikom nasze powieści.

„Gwiazda“ drukuje stale przynajmniej trzy prześliczne powieści. W przyszłym kwartale zamieścimy piękną powieść na
rodową oraz jednę niezmiernie ciekawą powieść sensacyjną. Drukować będziemy także wspomnienia najsławniejszego agenta śledczego.

Powieści jakie „Gwiazda“ w ciągu roku zamieści (około 24 tomów) kosztują w księgarniach przynaj
mniej 26 do 30 marek. Liczne żarty i dowcipy oraz krótkie „rozmaitości“ uzupełniają bogatą treść numeru.

Na poczcie należy zamawiać: „Gwiazda“ aus Posen. W Poznaniu przyjmują prenumeratę także roznosicielki innych pism 
za 1,50 mk. z odnoszeniem do domu.

Prosząc o poparcie, zapewniamy, że starać się będziemy zadowolić Czytelników naszych.
Redakcja i Wydawnictwo „Gwiazdy“ — Poznań, ul. Rycerska 38.

Zygmunt Marweg.

Gwiazda

U.
Proszą żądać 

wszędzie s Pierniki Markiewicza, nieustępujące u niczent 
wyrobom obcym.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 i 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz
maitszych, natnralnych odcieniach smaku, oso
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie

lęgnowane

Telef.
207. Jezuicka 5. Meble

Zakopiańskie.

SpeSfea Stolarska
Tischlep-Rohstofff- und Absatzwerein e. G. m. b. H.

Meble 
Dekoracje

Jedyny skład 
Poznań, Jezuicka 5.

i Oameft-CahtecłMjn -

wma
gamo-węgierskie,

odstawkowe, pełne, Jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1906, 
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Salkowski 

hurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

> Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie, -w

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 

wchodzące.

i DRYGAS | Fortepiany |
■ harmonia ą

»¡S_ _ _ _ _ _ _
Kasa Związku Ziemian

8
A. DRYGAS. g

POZNAŃ, ul. Rycerska 33. |

— tanio a rzetelnie poleca ■

przyjmuje

depozyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem
Za półrocznem „
Za kwartalnem „
Za każdorazowe żądanie

Adres:

5'/,
*V/.

4°/,

Związek Ziemian
PoznaA-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.

SYPIALKI
JADALKI

SALONY
KUCHNIE

Wielki wybór! 
Dogodne warunki! 
Tanio!

Nadzwyczajne walne zebranie
podpisanej spółki odbędzie się na starej sali Baza

rowej przy ulicy Nowej, w dniu
30. grudnia r. b. o godz. 6. po połudn

Porządek obrad:
Potwierdzenie wyboru nowego członka Zarządu.
Poznań, dnia 21. grudnia 1907.

Bank Przemysłowców
eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht.

Rada Nadzorcza. Bernard Chrzanowski.

Kilka pewnych

hipotek
od 1,000 do 20,000 mk.
po dobrym procencie mamy na 

sprzedaż.
Drwąski & Langner

(Marcin Biedermann) 
Poznań, ul. Rycerska nr. 38.

Reinsch*a
konfekcja jest znaną 
każdej rodzinie. ,
Poznań, St. Synek 83.

Sposobność jak rzadko 
taniego zakupu!

Cylindry z dziurk. norm 
do gazu I azt. = 25 f.

3 „ = 65 f.
6 „ — 1,80 m

12 ,, = 2,25 m

Potrzebny jest Mieszkanie
o 2 i 3 pokojach z przynależy- 
tościami ul. W. Świętych 7/8, 
od 1. I. 1908. do wynajęcia.inteiigientny mleczarz

do prowadzenia handlu masła i składu narzędzi mle
czarskich. Wynagrodzenie 75 rb. miesięcznie. Poważne 
rekomendacje wymagane. Oferty nadsyłać Lublin 
(Królestwo Polskie) Skrzynka pocztowa 142.

Biłam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, [ul. Wodna 27. Teł. 62. 

Interes zbożowy, 'parcelacyjny i finansowy.

I Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, BP 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski ®
dla robót budowlanych 1 krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Obszerne
lokale fabryczne z kant.

poleca
Sł. Brzeski, Samochody 

Poznań, ul. Ludwiki nr. 20.

Poszukuje się
7000 marek

na hipotekę pupilar- 
nie pewną? Łaskawe 
zgłosz. pod lit. M. M. 
1000. do Ekspedycji 
Dziennika Pozn.

4 losy 1. klasy 218.
Pruskiej Loterji p. 10 mk. 10 f.

x|8 losy 1. klasy 218.
Pruskiej Loterji p. 5 mk. 10 f 
Ciągnienie 1. klasy 10. i 11. 
stycznia 1908. są do nabycia u

Wis tu by
Królewski kolektor.

w Głogówku. — (Oberglogau.)

@@@@

Miód
patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogj. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. Mlkltka
prób, w Kupczyńcach poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie tariiej

Hadzuyczaj trwale
cylindry do nafty 1 gazo

Tip Top
oraz wszelkie artykuły do 

oświetlania
po każdej cenie ofiaruje

S. Dckicrt i Sp.
Poznać, Zamkowa 4. 

Telefon IOOI.
Brązowe znaczki, "Wł

iflTEHH
uskutecznia 

szybko i tanio
Siaro patentowe |

Knop & Himer,
P oznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski <
ul. Garncarska 4. dh

HiDoteha
pierwszomiejscowa 

w wysokości

50000 marek
obecnie w posiadaniu Banku 
Rzeszy, jest zaraz lub później 
po dobrym procencie do

sprzedania.
Drwęski & Langner,

Dom Bankowy 
Poznań, ul. Rycerska 38.

NOWE KURSA HANDLOWE
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej 2. stycz
nia Gruntowna i praktyczna nauka przez 
doświadczone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas 
trwania kursu 3 miesiące.

Osobny kurs uzupełniający w stenografii 
i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pisanie w deba
tach do 150 zgłosek. Kaligrafja i pisanie okrągłe 
także w osobnych kursach.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

-w języku polskim i niemieckim własnego nakładu. 
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go
spodarczych.

TEOFIL PREISS.
Dyrektor.

UL. ŚW. MARCINA 64. II.
Zakład zał. 1893 r. Telefon 1983.
Zgłoszenia 1 prospekty także milowa7 w składzie.
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